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Wrzenie na Litwie.Ł
Otrzymaliśmy z W ilna u»stępnjąoe wia- 

domośoi:
Pod koniec grudnia zatonęły się pojawiać 

w miastach i miasteczkach litewskich plakaty 
polskie, litewskie, rosyjskie i żargonowe, w k tó 
rych partya sooyalno demokratyczna wyliczała 
różne obowiązki mieszkańców wzglądem „rzą
du",” ułożonego z delegatów Bundu, sooyalnej 
demokraoyi, ^yonistów i związku robotniczego. 
A  zatem obowiązkiem mieszkanoów było: śle
po słuchać rozkazów tej tajnej władzy, płacić 
jej podatki, strajkować, gdy nakaże, odbijać 
uwięzionyoh, urządzać poohoay ss ezerwonemi 
ohorągwiami, wszelkimi sposobam walozyó z ad- 
ministracyą państwową. W krótce potem zaczę
ły  się strejki w miastach, a  po wsiaoh gdzie 
niegdzie rozruohy. Na rogach ulic co chwila 
rozlepiano plakaty, nakazujące strejk powsze- 
ohny. Były one podpisane ro przez partyę so- 
cyalno-demokratyczną, to przez Bund, tc zno
wu przez Byonistów. Kupcy pozabijali sklepy 
deskami, gazownie miejskie i elektrownie sta
nęły, na doróżkaray, któr*y wyjechali na mia
sto, napadały tłumy. Jednak wielu przemy 
słowców oparło się rozkazom rewoluoyjnej wła
dzy. Tak naprzykład w W ilnie najpierw rze- 
żnioy, a za ich przykładem niektórzy inni, 
sprzedająoy swe towary w halaoh, prosili o o- 
piekę wojskową i płacili za nią dziennie po 
25 rubli od każdej hali. Piekarzom pozwolili 
sooyaliśoi sprzedawać chlob tylko tym osobom, 
które przedstawią kwitek od „rządu" socja li
stycznego. Obawiając się zemsty za nieposłu
szeństwo, piekarze zastosowali się do tego na
kazu, leoz gdy się przekonali, że w ten sposób 
sprzedali ohleba bardzo mało, przestali żądać 
kwitków. Zastrej kowali także maloy gimna- 
zyalni, a w W ilnie, dowiedziawszy się, że gi- 
mnazyum żeńskie nie strejkuje, udali się do 
niego ogromnym tłumem, aby rozpędzić uoze 
nioe. Tu przyszło do walki na pięści z polioyą, 
która w końcu już / dobyła szabel, ale właśnie 
wtedy przybył z kozakami poliomajster i bez 
przelewu krwi rozpędnił demonstrantów. Już 
n a  drugi dzień strejk począł ustawać głównie 
z powodu głodu. Sowaliśoi zaczęli darmo roz
dawać ohleb i pt*ez dwa dni rozdali 28 tysię- 
oy funtów w Barnem tylko W ilnie, lecz oczy- 
wiśoie niepodobna było tem nakarmić ulicznych 
tłumów, które w dodatku nie miały wódki, ho 
sklepy z nią polioya zawczasu uprzątnęła, a 
skład główny uiocŁtny był wojskiem. Bia pod
niecenia tłumów poozęli sooyaliśoi urządzać ha
łaśliwe pochody z mnóstwem czerwonych cho
rągwi, jednakże te zachęty nie poskutkowały, 
bo demonstranci zmykali, skoro się tylko poja
wiali kozacy. Jednocześnie polioya zaozęła za
bierać mnóstwo osób do kozy, zawieszać rosyj
skie dzienniki, wydawane przez żydów, odby
wać rewizye i zautawiać na sooyalistów pułap
ki. Najwięcej ioh wyłapała w gmachu zarządu 
kolei Poleskioh w W ilnie, gdzie się oni zje- 
ohali na ponfną naradę. Im się zdawało, że 
nikt nie wie o ioh zgromadzeniu, które odby
wało się w n ooy ; tymczasem kiedy już po na
radzie chyłkiem, małemi grupami wychodzili, 
wszystkich ioh zagarnęli kozacy. W  tym sa
mym ozasie wykryto w W ilnie i Mińska, w do
mach żydowskich, składy bomb, rewolwerów i 
sztyletów, a  także tajne drukarnie. Potem strejk 
już ustał, na szozęśoie bez rozlewu choćby kro
pli krwi. Tylko w Mińsku jakiś skrytobójca

ciężko zranił policmajstra. Jako ślad tej sooya- 
listyosnsj rewoluoyi, która zupełnie się nie 
udała, pozostało w W ilnie tylko ogromne, w y
pełnione po brzegi więzienie na Łukiszkaoh. 
Przebywają w niem z Polaków lekarze W ilej- 
szys, Sr.abRd, Romm i Domaszewicz. trzej stu- 
denoi uniwersytetu petersburskiego, trzej u- 
czniowie gimnazyalni, kilkunastu robotników i 
jacyś dwaj inteligenci. Między uwięzionymi 
Rosyanami są sami urzędnicy pocztowi i kole
jow i w liczbie kilkudziesięciu. Reszta sami 
żydzi.

Gorzej było na prowincyi. W  powiatach 
rzeżyokim i iucyńsirim, gdzie lud już  łotyski, 
podburzeni chłopi rozbili składy wódki mono
polowej, strasznie się popili ispoozęli dokazy
wać jak hajdamaki. Zburzyli urzędy gminne, 
kantory pocztowe, kilka cerkwi, jeden kośoiól, 
spalili dwór jenerała Engslhardta w Galanaoh, 
zabrali tam konie i inne bydło, a zabili och
mistrzynię majątku. W  innem miejscu zrównali 
z ziemią wszystkie budynki w dobraoh Rusko- 
łowo, zboże spalili, * bydło wybili.

W  gabernii grodzieńskiej, a powiecie ko
bry ńskim, który w wieku X V I  niemal cały 
należał do rodziny książąt Wiśniowieokioh, a 
przez słynnego pana na Łubniaoh, księcia Je
remiego był zaludniany przez krnąbrnych ko
zaków ukraińskich, wybuchły teraz dość wiel
kie rozruchy. Lud tamtejszy dotąd zachował 
swą mowę, obyozaj i charakter, śpiewa stare 
pieśni zaporozkie, baje o watażkach i ioh jŁ a -  
łodeókioh wyprawaoh na Lachów*. Rozległe u 
bra posiadają tam Jeleńsoy z Opola i Skir- 
muntowie z Mołodowa, P. Jeleński szeroko 

* słynie z przesadnej aprzejmośoi dl ’ chłopów. 
Słuszne, ozy niesłuszne były ich życzenia, on 

j zawsze je spełniał. W  jego lasach i na jego 
łąkach ohłopi gospodarowali jak na swojein. 
Kiedy więc tsraz agitatorowie z miast poczęli 
chłopów podburzać do zabrania pańskiej ziemi, 
wszyscy właśoiciele dóbr potrafili przekonać 
włościan o niedorzeczności tej agit&cyi i utrzy
mali spokój, natomiast p. Jelański zaraz na 
pierwsze żądanie chłopów opolskich odoiął im 
na własność część swoioh gruntów. Chłopi na- 
tyohmiast powiedzieli: „Pan darmo daje zie
mię, więo oczywiście sam wie, że ona nie jego, 
bierzmy tedy wszystko". A le tym razem pan 
się oparł. Służba jego uciekła, ohłopi otoczyli 
dwór, grożąc spaleniem dziedzica, jego żony i 
dzieci, a dobytek rabowali, woły bili i piekli 
na ogromnych stosach ognia, pili przytem na 
zabój. Na czwarty dzi^ń przybyło wojsko, 
chłopi stanęli do bitwy, wojsko wzięło na cel, 
lecz p. Jeleński, wybiegłszy z domu, stanął 
między niem a chłopami. B yłby padł trupem, 
gdyby oficerowie nie odprowadzili go na bok. 
A le ohłopi tymczasem obrócili się do uoieozki 
i tak do starcia nie przyszło. Leoz wk- itoe 
potem poozęli przybywać ohłopi ze wsi okoli
cznych, uzbrojeni w siekiery i kosy. Tłum, li
czący kilka tysięcy głów, rzucił się z trzeoh 
stron na wojsko, wtedy zaś ono dało ognia. 
Powtórzyło się to samo na folwarku, przy o- 
borach i w innej stronie, przy gorzelni. Odra- 
zu padło bez życia dwudziestu trzeoh ohłopów, 
a rannych została ogromna kupa. Inni uoiekli, 
ale wnet się zebrawsay, ruszyli na sąsiednie 
dwory. W  nich nis zastali już nikogo, bo wła
ściciele folwarków, widząo na oo się zanosi, 
wyjechali do najbliższych miasteczek. Tam 
więc tylko chłopi zburzyli zabudowania. A le 
w Mołodowie p. Skirmunt w porę sprowadził 
dragonów i energicznie bronił swej posiadło

ści. Kiedy ohłopi nie usłuohali żadnej perswa- 
zyi, leoa w końcu rzucili się z siekierami na 
dragonów, ci przyjęli bitwę i oczywiście roz
pędzili hajdamaków. Ilu tak ludzi padło, nie 
wiadomo- Urzędowe doniesienie brzm i: „Ran
nych i zabitych bardzo wielu*. Na tem się za
pewne nie skończy. W ojsko nie zawsze będzie 
stało w kobryńskim powiecie, a ohłopi się roz
juszyli i w cerkwiaoh przysięgają „dwory za
orać i solą posypać" — już nie „brać pańskie
go*, ale „panów rznąć". W  całym powieoie 
ohłopi zaczynają tworzy o bandy, które się za
sadzają na patrole wojskowe W łaściciele fol
warków i dzierżawcy —1* wszyscy uoiekli.

Unia serbsko-bułgarska.
Zdaje się, że na xazis nie przyjdzie do 

skutku zniesienie granicy oelnej między Buł- 
garyą i Ssrbią. Z  podanego już przez nas listu 
z W iednia wiadomo czytelnikom, że rządy obu 
tyoh państewek postanowiły uważać je  do roku 
1917ego za wspólny obs?ar celny, obooiaż tego 
niepodobna dostroić do warunków traktatu 
handlowego, zawieranego teraz jednocześnie 
z Austro-Węgrami przez każde z tyoh państe
wek osobno i na innych podstawach. Ze strony 
rządów w Sofii i Belgradzie był to czyś b i
zantyński. Delegaci austro-węgiersoy do roko
wań o traktat handlowy dali więo obn tym 
rządom do zrozumienia, że traktatów Austrya 
z nimi ni® zawrze. To poskutkowało, bo oto 
nadeszła wiadomość, że zarówno serbski jak 
bułgarski gabinety wzajemnie oświadczyły so- 
bi. iż muszą wyoofać się z zamierzonej unii 
oelnej, chociaż wszystkie jej warunki były już 
ułożone i spisane. Wszelako jest to wiadomość 
dopiero prywatna, która zatem może się oka
zać niedokładną. W  obn państewkach, które I 
uplanowały tę unię, trwa silna agitacya za jej 
urzeczywistnieniem. Zwolennioy unii dowodzą, 
że odda ona obu krajom olbrzymie korzyści eko
nomiczne, albowiem cała ich produkoya będzie 
v j syłana okrętami do Anglii i Holandyi, które 
żadnych ceł nie pobierają. O ile transport mor
ski dokoła Europy będzie droższy od kolejo
wego do Austryi, o tyle mniej wydadzą pro
ducenci serbsoy na cło austro-węgierskie. Po
tem, gdy się żeglugę dobrze zorganizuje, będą 
nawet zyski. A  cymozasem Serbia i Bułgarya 
będą mogły rozwinąć własny przemysł, który 
teraz powstaó nie może. Traktuje się tę spra
wę jako oswobodzenie b r a ń s k ic h  Słowian od 
ekonomicznego wpływa świata niemieckiego, 
a to jest rzeoz ogromnie popularna w Serbii i 
Bułgaryi. Prąd w tym kierunku rozwija się 
od lat paru, a jednem z jego  następstw było 
wykrętne postępowanie rządu belgradzkiego 
w sprawie obstalunku armat nie w Austryi, 
leoz we Franoyi, ale za pieniądze pożyozone 
w Austryi. Za małe są bałkańskie państewka 
i zanadto skrępowane, aby mogły bez wykrę
tów przeprowadzać rzeczy zupełnie samo przez 
się godziwe. To jest niezaszozytna strona ioh 
postępowania. Byó więo może, że i teraz prze
prowadzą one między sobą jakąś ukrytą unię 
oelną. Trzeba tu jednak dodać, że dla skiero
wania produkoyi serbskiej na drogę morską, 
nie potrzeba żadnej zgoła unii oelnej z Bnłga- 
ryą, wystarczy z wy kła konwenoya kolejowa, 
albo rozwinięcie serbskiej żeglugi na Dunaju 
"Wobec tego wolno się domyślać, że jakieś inne 
powody skłoniły oba te państewka do zabie
gów o unię.

Jakoż w paryskim miesięczniku Courrier 
Europćen pojawił się list z Belgradu o tem, że 
rządy belgradzki i sofijski postanowiły się zbli
żyć głównie w tym oelu, aby wspólnemi siła
mi powstrzymać niemiecki „Drang naoh Osten". 
Autor listu zapewnia, że otwarcie mówili mu 
to prezydent serbskiego gabinetu Lubomir Sto- 
janowioz, minister spraw zagranicznych Zuje- 
wicz i bułgarski agent dyplom atyczny Dymitr 
Ryzow. W szysoy oni utrzymywali, że konie
cznie wcześniej ozy później nastąpi nnia sło
wiańskich krajów na Bał kanie nietylko ekono
miczna, ale także polityczna, a to dlatego, że 
jeżeli te kraje będą działały osobno, często 
wzajemnie sobie szkodząc, to się skończy na 
tem, że wybiły się one z pod panowania ture
ckiego jedynie po to, aby wpaść pod ger 
mańskie.

Korespondencje.
W ie d e ń , 8 stycznia. 

(Strejk ur0{dnikóu> pocztowej lcaay oszczędności).
(y). Zupełnie niespodziewanie wybnohł tu 

Ouegdaj strejk funkoyonaryuszy urzędu poozto- 
wyoh kas oszczędności do którego stłumienia 
jednak w samym zarodku zabrał się rząd z ca
łą energią, tak, że prawdopodobnie będzie on 
odstraszającym przykładem dla wszystkich tyoh 
funkoyonaryuszy państwowyoh, którzy podbech- 
tywani przez sooyalistyoznyoh agitatorów ohoie- 
liby za pomooą osławionego „biernego oporu* 
wymusić na rządzie rozmaite ustępstwa i cze
kają tylko na sposobność urzeczywistnienia te
go nowego planu.

Powody obecnego ruchu strajkowego wśród 
urzędników pocztowych kas oszozędności są na
stępujące: Personal tego urzędu składa się z 
przeszło 2700 osób. Do kategoryi pierwszej, li- 
ozącej 417 osób, należą taoy urzędnicy, którzy 
mają ukończoną maturę szkół średnich. Takim 
liozą się lata służby od pierwszej ohwili wstą
pienia na praktykę, są oni definitywnymi urzę
dnikami państwowymi, z praktykantów awan
sują na asystentów, potem na ofioyałów, kontro
lerów, nadkontrolerow. Do kategoryi drugiej 
należą urzędnicy, od których nie wymaga się 
ukońozonej szkoły średniej, a jest ioh 1180. 
Tacy w pierwszym okresie swej służby nie są 
etatowymi urzędnikami, lecz tylko t. zw. urzę
dnikami pomooniozymi, lata praktyki nie liczą 
się im do emerytury i dopiero po pewnym sze
regu lat zostają oni mianowani urzędnikami 
państwowymi. W  obeonej ohwili jest między 
nimi około 600, a więc równo połowa, takich, 
którzy piastują posady urzędnioze X I  i X  ran
gi —  reszta należy do kategoryi urzędników 
pomooniczych. W  r. 1899, gdy  tekę ministra 
handlu piastował br. Dipau i, przedsięwzięto 
stabilizację bardzo znacznej liozby urzędników 
tej drugiej kategoryi, po ustąpieniu jednak br. 
Dipau lego wstrzymano dalsze awanse ze wzglę
dów oszczędnościowych. Funkoyonaryusze tej 
drugiej kategoryi mają tytuły raohmietrzów, 
i rewizorów i pobierają oprócz pensyi, jeszoze 
wynagrodzenie po 40 halerzy za każdą godzinę 
praoy poza godzinami urzędowemi. Oprócz 
tyoh urzędników pierwszej i drugiej kategoryi 
zatrudnia urząd pooztowyoh kas oszczędności 
jeszoae przeszło 400 kobiet, tudzież cały legion 
woźnych.

O w oi hasło do strejku wyszło z łona 
urzędników drugiej kategoryi, którzy żądają, 
a ieby ioh wszystkioh przen’>siono do kategoryi

pierwszej, a więo tem samem by ioh zamiano
wano definitywnymi urzędnikami i uregulowa
no ion prawo do awansu i by lata służby li- 
ozyły się im zaraz od pierwszej ohwili wstą
pienia na praktykę.

W  sprawie tej odbyło się przed trzema 
dniami w wielkiej sali hotelu „pod Pocztą* 
zgromadzenie interesowanych funkoyonaryuszy 
pocztowych kas osacz ̂ dnośoi, na którem w y
głaszano niesłychanie wojownicze mowy. Przy
byli na nie także dwaj posłowie do Rady pań
stwa liberał Pommer i antysemita Prochaska i 
oni dolewali jeszoze oliwy dc ognia, poohwa- 
lająo żądania zabierających się do strejku funk- 
cyonaryuszy pocztowych kas oszozędnośoi i 
przyrzekając im swoje poparcie. Przytem pod
niecali oni wojownicze usposobienie zebranych 
rozmaitymi drastyoznymi przykładami, jak np., 
że na zakupno rasowego ogiera wydaje państwo 
nieraz przeszło ćwierć miliona, a na ulżenie 
niedoli ludziom, którzy poświęcają mu swe 
zdrowie i życie, nie ma pieniędzy, albo, że 
ezpresowi stojąoemu na ulicy płaoi się przy
najmniej koronę za godzinę, gdy się go pośle 
z listem, a urzędnikowi pooztowyoh kas oszczę
dności płaoi państwo zaledwie 40 halerzy za 
godzinę praoy poza godzinami urzędowemi itp.

Późno w noo radzono i ostatecznie uchwa
lono rezoluoyę, zawierającą pewien rodzaj ul
timatum i wyznaczającą rządowi do 8 styoznia 
b. r. termin do dania stanowczej odpowiedzi. 
Tymczasem zaś wydali aranżerowie tego ruchu 
rozkaz urządzenia „biernego oporu" czyli ści
słego wykonywania służby podług instrnkoyi. 
Jakoż zaraz nazajutrz rozpoczęło się ślamazar
ne wykonywanie czynności urzędowych przez 
strejkująoych funkoyonaryuszy ku utrapieniu 
publiczności. Dyrekoya pocztowych kas oszosę- 
dności od razu jednak wystąpiła z całą ener
gią i przedewszystkiem zasuspendowała tych 
urzędników, którzy zwołali owo zgromadzenie 
w hotelu „pod Pooztą*, przewodniczyli na 
niem lub wygłaszali na niem mowy. N ietylko 
usunięto ioh od urzędowania, ale zabroniono 
im nawet wstępn do gmaohu pocztowej Kasy 
oszozędnośoi, równocześnie zaś wytoczono prz®- 
oiw nim śledztwo dysoyplinarne.

Następnie zarządziła dyrekoya pooztowyoh 
kas oszczędności, że w myśl obowiązujących 
przepisów wszystkie sprawy załatwione byó 
muszą jeszoze tego samego duia, w którym 
wpłynęły do urzędu, zatem ieżeli urzędnioy 
ohcą aię bawić w bierny opór i postępować 
„ściśle podług instrukoyi", ton ieo !.aj paimętaję 
o tem, że pod karą utraty służby nie wolno 
im opuszozaó biorą, nie załatwiwszy wszyst
kich przydzielonych im tego dnia kawałków. 
Następstwem tego zarządzenia było, że wssysey 
urzędnicy praoowaó musieli późno w noc, w 
niektórych biuraoh np. praoowano aż do g o 
dziny 4 rano.

Zupełne fiasko tego niefortunnego strejkn 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości. Urzę
dnicy pierwszej kategoryi, tudzież kobiety, za
jęte w biuraoh pocztowej kasy oszozędnośoi, 
ogłosiły już w dziennikach deklaraoyę, iż z oa- 
łym  tym strajkiem absolutnie nio wspólnego 
nie mają.

Wypadki na Węgrzech.
B u d a p e s z t. Hr. Apponyi wygłosił w czo

raj mowę, w której między innemi powiedział: 
Jeżeli Król wątpi o tem, że obeouy sejm od-
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Cisze świąteozna sprowadziła pewien za
stój w  poiityoe. Oprócz zmiany ministeryum, 
o której już t isaliśoie, i ogłoszenia w Otsertm- 
tors Borna** streszczenia księgi białej, doty- 
cząoej rozdziału Kośoioła i Państwa we Fran
oyi, która wymagałaby osobnego studyum, nie 
nastręcza polityka przedmiotu do koreBponden- 
■yi. Z  tego powodu podam dziś krótką wiado- 

ośó o nowych, niezwykłych zdarzeniach spi- 
kystycsuyoh, opisywanych szeroko w dzien

nik'.oh, ;»kby na potwierdzenie tej prawdy, że 
świat jtmjsłów i powszedniość zwyoeajnyoh 
stosunków śyoia ziemskiego nie mogą zaspo
koić wszystkich pragnień du?zy. To też wśród 
dzisiejszego zmateryalizowanego i sceptyczne
go społeozeńsswa napotykamy coraz częściej 
jakąś chęć zabobonną wyszukiwania zjawisk 
nadzwydłajnyoh i tajemniczych i oddawania 
się im * zapałem, godnym lepszej sprawy.

Jednym z takich objawów jest spirytyzm, 
zaprząt:'jąoy od wielu lat umysły 'udzi z w yż
szego towarzystwa, a nawet uczonych, którzy 
w  zjaw eh ach tyoh, wywoływany oh za pomocą 
wrażliwych osób, przeważnie płci żeńskiej, 
ożyli tak zwanych mediów, widzieć chcą bądź 
to bezpośrednie objawienie się niewidzialnego 
świata duchów, bądź jakieś nowe, tajemmoze 
•iły prayrody, dotychczas niezbadane, które je
dnak — zdaniem ioh — z dalszym postę
pem umiejętności zapewne dadzą się wytłó- 
maczyć.

Wiadomą jest rzeczą, że nie brakło i w y
rafinowanych oszustów, umiejąoyoh zręcznie 
wyzyskiwać łatwowierność zabobonnej publi- 

, osnośoi, dopóki kosa nie trafiła na kamień w 
postaoi baoznego i rozumnego człowieka, któ
ry z nienaoka potrafił zdemaskować oszusta. 

! Dokonał tego raz na dworze wiedeńskim ś. p. 
1 nasi ępoa tronn aroyksiąię Rudolf do spółki z 
l^ d rn g im  aroyksięoiem, gdy nagle na umówiony 
IB c n a  zajaśniały światła elektryczne i zamknę- 
^ N y  się drzwi, którymi z medyumioznego gabi- 
T netu pojawił się Dył na sali duch wywołany,

a nie mogący jnż zniknąć, bo był nim sam 
przedsiębioroa tyoh tajemniozych seansów. Coś 
podobnego zaszło też i w Warszawie z głośną 
swojego czasu Eusapią Palladino, co nawet ta
kich uczonyoh, jak Oohorowioz, umiała na
tchnąć wiarą w prawdziwość nadzwyozajnyoh 
pojawów, które się za je j pośrednictwem od
bywały.

Stąd jednak bynajmniej nie wypływa, ażeby 
w podobnych wypadkach zawsze oszustwo w 
grę wchodziło.

Obeonie rozpisują się szeroko pierwszo
rzędne dzienniki włoskie jak tutejsze Oiornale 
d'italia i Tribuna, oraz medyolański Gorriere 
della sera o nowyoh, niezwykłych zjawiskaoh 
spirytystycznych, opisanych w paryskich 
Annales des Sciences psychigues przez używają- 
oego europejskiej aławy profesora psyohologii 
w paryskiej Sorbonie Rioheta, który by ł na
ocznym świadkiem tyoh wydarzeń w połoionej 
niedaleko Algeri willi Carmen, będącej własno- 
śoią jenerała NoSl.

W illa ta już od lat dziesięciu miała być 
widownią nadzwyczajnych zdarzeń, ozemu bar
dzo nie rad był późniejszy jej nabywca, a obe
cny właściciel, z powodu, iż imię jenerała 
wiązało się z niemi w wieln krążących po oko
licy zabobonnych opowiadaniaob. Choąo temu 
raz koniec położyć i rzeoz zbadać umiejętnie, 
zaprosił jenerał, jako człowiek pozytyw ny i 
Bkeptycznie na wszelkie nadzwyczajności za
patrujący się, profesora Rioheta, ażeby obeony 
był przy mających się odbyw ać seansach me- 
dyumicznyoh.

Jako medyum służyć miała najstarsza z 
trzeoh córek jenerała, Marta, której dopoma
gała w tem najczęściej także młoda murzyn
ka, Aisoha, zdaniem pani jenerałowej, po- 
muażąjąoa obecnością swą medyumiczną siłę 
je j oórki.

Gabinet medyumiezuy urządzono w je
dnym rogu obszernego pokojn, mąjąoego dwa 
okna i drzwi prowadzące do ogrodu. Okna 
zamknięto i saopatrzono zasłonami, które w 
koło gi/ośdziam i przybite były  do muru tak, 
iż tamtędy absolutnie nikt dostać się nie mógł 
do pokoju — drzwi zaś widsi&lne były wszyst

kim na sali obecnym, to jest z 5 osób złożonej 
rodzinie jenerała, profesorowi Richet i je 
dnej jeszcze panience z sąsiedztwa. Przed ka
żdym seansem badał profesor Riohet dokładnie 
śoiauy i podłogę pokoju, ozy po za niemi nie 
ma jakiej tajemnej kryjówki, mogąoej umo
żliwić oszustwo, ohoó tu wobeo tak honoro- 
wyoh osób, jak jenerałostwo i córka ich Mar
ta, nawet mowy o tem być nie m ogło; zwła
szcza, i i  pokój oświeoony był czerwoną za
zwyczaj przez fotoforafów używaną lampą, 
przy której świetle dokładnie rozróżniać było 
można nawet godziny na ściennym zegarze. 
Gabinet, w którym zasiadała jako medytim 
Marta, najoząśoiej w towarzystwie murzynki, 
tworzył (jak wspomniano) jeden kąt pokoju, 
oddzielony zasłeną. Zaledwie Marta, która 
(mówiąc nawiasem) przed rokiem utraciła w 
Congo narzeczonego, zasiadła z towarzyszką za 
tą zasłoną, wychodziło z po za niej widmo 
śledniego wzrostu z dużemi wąeami, z hełmem, 
a ozasem turbanem na głowie, owiniętej wraz 
z oałem ciałem w dłngi burnus arabski. Oczy 
miało zam knięte; ale zdawało się widzieć 
wszystko, objawiając przytem wszelkie atry
buty życia. Gdy w różnych kierunkaoh uwi
jało się po pokoju, słychać było stuk chodu, 
tudzież głos jego  i oddech —  zwało się zaś 
Bien-Boa i od dawna pod tem zjawiało się 
imieniem.

Doktor Riohet dotykał się jego ciepłej i 
ruchomej ręki, ozuł przez ubranie puls jej i 
przesuwająoe się pod uoiskiem własnej ręki 
kostki łączące dłoń z dolnem widziadła ramie
niem. Bien-Boa posiadał nadto normalnie roz
winięte płuoa, o ozem się doktor Riohet w do- 
woipny sposób przekonał. W  naozynie szklan- 
ne wlał czystej wody barytowej i wprowadził 
w nią jeden konieo gutaperohowej rurki, gdy 
drugi w łożył w usta Bien-boy i dąć mu w nią 
rozkazał, nie traoąo go ani na chwilę z oozu. 
Za pół minuty oświadczył Bien-Boa, że go to 
już męczy, a doktor zbadał rurkę i wodę w 
naczyniu znalazł zbielałą; zawierała więo obe
onie już węglan barytu, oo mogło nastąpić 
jedynie przez połączenie z nią kwasu wę
glowego , zawartego w oddechu w idm a, i

dowodziło funkoyonowania płuo prawidłowego.
Eksperyment ten pobudził obeonyoh do 

oklasków, a Bien-boa, który już znikł był za 
zasłoną, pojawił się na nowo, kłaniająo się 
obecnym tak, jakby to uozynił wywołany na 
scenę aktor.

Niekiedy znów pojawiała się biaława ja 
sność na podłodze przed samą zasłoną gabine
tu, a pośród tej jasności wytryskał nagle, jak 
by z pod ziemi Bien-boa, posuwał się kilka 
kroków ku widzom, następnie wraoał ku nie- 
ruohomej zasłonie i niknął pod podłogą — za 
chwilę ta sama światłość pojawiła się nieco 
dalej na pokojn, tuż obok nóg generała, a z 
niej wyskakiwało w górę wspomniane widzia
dło, dosięgając wzrostu ozłowieka. Potem zni
żało się i nikło pod ziemią, potrąciwszy nogę 
generała.

Innym rasem zapadało się w ziemię tylko 
do połowy, gdy górna część oiała pozostawała 
widzialną; — wnet jednak wznosiło się znowu 
w górę i okazywało w całej swej postaoi.

Wszystkie te zjawiska utrwalił doktor 
Riohet w dokonanych przez siebie zdjęoiaoh 
fotograficznych, które acz z powodn nie dosyć 
jasnego oświetlenia nie są bardzo wyraźne, 
stwierdzają jednak dostateoznie ioh realność.

Doktor Richet jest tedy najmocniej prze
konany, że nie uległ złudzeniu, tudzież, że na 
rodzinę generała, a zwłaszcza pannę Martę, ja 
ko medium, ani cień podejrzenia paść nie mo
że; zwłaszcza, że Bien-boa pojawiał się i da
wniej w podobny sposób, wywoływany za po
średnictwem inny oh mediów.

Poświadozająo atoli rzeczywistość faktów, 
nie wypowiada doktor Riohet stanowczego o 
nioh zdania; sądzi jednakże, że ma się tu do 
czynienia ze zjawiskami materyalizacyi, że wi
dmo powgtaje z oząstek materyi, utworzonej na 
koszt materyi m edium; to bowiem traci jej 
ozęśó jakąś, aby módz utworzyć widmo, które 
z niem w związku pozostaje i którego nie 
można się dotykać b®z wyrządzenia szkody sa
memu medyum.

La Tribuna, która w swym ostatnim, illu- 
strowanym numerze opisuje t® fakty i repro
dukuje fotografie Bien-boy, nie wypowiada ró

wnież stanowozego o tem wszystkiem zdania. 
Nie przyjmując za nio odpowiedzialności, po
wiada jednakże, iż byłoby rzecaą nierozsądną 
zaprzeozać faktom, dlatego tylko, że się ioh ni® 
rozumie; wielu bowiem rzeczy, które widzimy, 
nie znamy istoty, ani poozątkn. Trudno t « i  
dopatrywać się wszędzie oszustwa, choć z dru
giej strony opisane przea d-ra Rioheta fenome
na odbiegają tak bardzo od utartych naszych 
wyobrażeń o materyi i żyoiu, że lepiej jest 
wstrzymać się na rasie od twierdzeń absolu
tnych.

Nie wszysoy jednak wyrażają się a taką 
rezerwą. Doktor R y  oświadcza wrąoz w me-
dyolańskim Corriere deUa sera, że opisane praaz 
doktora Rioheta zjawiska nie były wykonaza 
w takich warunkach, ażeby umiejętność mogła 
na nioh polegać. To też przypuść asey nawat 
dobrą wolę służącej aa medyum panienki, tru
dniej przyszłoby usprawiedliwić doktora R iche- 
ta, którego powaga jako uczonego wieloe t«  
zoatała skompromitowaną.

Przeciw tema surowemu sądowi wystąpił 
znów z polemiką w Giornale a  Italia inny u* 
ozony włoski, doktor Karol Oaselli ze Spozii. 
Powiada on, że kto z góry zaprzeczałby pra- 
wdziwośoi faktów, przy toczony ci przez doktora 
Rioheta, musiałby uważ&ó go za kompletnego 
niedołęgę, albo szarlatana najgorszego gatnnku. 
Wszelako tego ostatniego zarsntu zapewne i 
doktor R y  nie odważyłby się mu uczynić; a 
również trudno przypuścić, aby jeden z pierw
szorzędnych fizyologów  francuskich i praktyk 
w studyaoh psychologicznych nie zdołał upe
wnić się, że pojawiająoem się widziadłem ni® 
była ani panna Marta, ani murzynka, że ni* 
miały z sobą źadnyoh przyborów do przebrania 
się za owego Bien boę i że też nikt inny ni®- 
spostrzeienie tam się nie zakradł.

Z  tem wszystkiem wypadek, opisany 
przez doktora Rioheta, jakkolwiek zdnmi®- 
? raj ł 0ri nie był pierwszym w swoim ro
dzaju. Inny uozony, żyjąoy jeszoze angiel
ski fizyk Grookes, opisywał przed kilku 
laty z drobiazgowymi szczegółami podobne wi
dziadło Indyanki Kate-king, która w różnyek 
okolicznościach kilkakrotnie ran się okazywa-

P r o s i m y przed zakupiłem mebli, dywanów, portier, firanek, 
chodników, tapet, kołder i pościeli

tśw isd łiś na* laakawi*!

Spó łka  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h
Jagiellońska 3.
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powiaaa woli narodu, to niech ipełu je pono- 
wn e do wyboroów, czego się jednak nikt n*e 
obawia, gdyż wiemy jaka bidzie odpowiedź 
wyborców, Jożeli ktoś sądzi że ustawa wybor
owa teraźniejsza jest złą, źe tylko mała liczb* 
obywateli bierze udział w wyborach, to me 
należy z tego powodu podawać w wątpliwość 
szozerośoi woli narodu. Niech będzie zmieniona 
ta ustawa, a gotowi jesteśmy uchwalić nową 
ustawę, jeżel. Król Ja przyrzeczenie, że rezul
tat nowych wyborow uważany będzie za roz
strzygający. W ówczas przystaniemy na naj
szersze prawo wyborcze i na rozpisanie nowych 
wyborów, ale nie dopuścimy do tego, aby za- 
pomocą wyborów eksperymentowano dopóty, 
póki wreszoie przyjdzie do skutku więfcszośó 
taka, jakiej rząd sobie żyozy Mówca zapewnia, 
źe przywódcy koaiio /i nie chcą an' na chw .'ę 
dłużej narażać narodu na walkę, niż to jest k o 
nieczne, ale nie wolno im przyjmować ugody, 
któraby zachwiała podstawę konstytucyi. Jeże
li naród pragnie takiego pokoju za każdą ce 
nę, to niech poszuka sobie innych przywód 
ców. My — powiada Apponyi — takiego po
koju nie przy mierny.

B u d a p e s z t- Na zebrania członków muni- 
oypiów aohwalono nałożyć na gm iny komitatu 
p jszteńskiego 1 0 \  dodate_ d . podatków, oe 
lem wynagrodzenia dla tyoh urzędników,- któ 
rzyby pomyśli szkodę skutkiem biernego oporu.

Budapeszt Aresztowani wskutek zajść w 
komitaoie pe zteńsknu posłowie Posgaj i He- 
deryary po przesłuchaniu na polioyi zostali 
puszczeń na wolność.

Dumbrawa. (Dorudorf w Siedmiogrodzie). 
Ocegdai wieczór przyszło na tntfejszym dworcu 
do bójki między niemieckimi a ohorwaokim 
robotnikami. Dziesięć osób jest pokaleczonych, 
w tem trzy oięlko.

Wypadki w ilosyi.
■dyga. Jenerał gubernator Sołoh"b przelał 

swoje pełnomocnictwo w okręgn W erro i W ołk 
na jenerała Orłowa. W  okręgu dorpaokim i 
Sellin na Rłoozenkę a w mieśoie Rydze i in
nych miejscowościach Inflano na gubernatora 
Swoginowa.

K r ó le w ie c . Parowieo „W ołga -  otrzymał 
rozkaz ponownego wyjazdu do Rosyi i dziś 
wyrusza.

PeterSDurg. Telegram jenerała Snłohubs, 
z R ygi do komitetu ministrów opiew a: Od
dział wojska, wysłany do W indawy, uwięził 
komitet lokalny, złożony ze stu studentów  
Z 16 przywódców tamtejszych rewoluoyoni 
stów podczas usJowanei uoieczai zabito trzech, 
a jednego o.ęzko zran iono.

R osiow  (nad Donem). Wskutek energi 
cznegn postępowania wojska, powstańcy w oią- 
gu nooy uciekli z nmoonionych stanowi&k. 
W  mieście powraca normalne życie.

P e te rs b u rg . Petersbuisba agencya roze
słała następujący komnn.kat: Część prasy do
nosiła o wzburzeniu opinii publioznej, licznych 
aresztowaniach członków partyi rewolucyjnej i 
o gwałtach wojska podozas staró z powstańca
mi. W obec tego zapewnia Agencya, że uwię- 
zieuia miały na cela tylko zapobieżenie zama
chom. przygotowanym przez partyę rewolnoyj 
rą  na ludność. Przy uw ęzionych znaleziono 
tyle broni i materyi wybuchowych, ileby w y
starczyło dc pozbaw unia życia tys' ęcy ludz' 
zniszczenia całyoh miast. W ojsko wobeo nie
ludzkiego postępowania rewolncyomstów mu
siało ohwyoió się oc.powiednioh środków, a 
rząd jest przekonany, że ludność poohwala za
chowanie się wojska,

P e te rs b u -g  Kilka rosyi ikiuh dziano ków 
sooyalistyoznyoh wsautek trudnej komumaa- 
oyi z Kaukazem, spowodowanej strajkiem po- 
oztowym, telegraficznym i kolejowym , twier
dziło. jakoby Kaukaz zupełnie odcięty byl 
od reszty państwa i znajdował się w rę
kach powstańców. Wiadomość ta przedosta 
ła się także za gr inioę. Petersburska A ger- 
oya tel. dowiaduje się ze źródła absolutnie 
pew nego, że położenie na Kaukazie jBst ta
kie samo jak przed kilku m<esiącam' a po
łączeń.e jest utrzymane, jakkolwiek z tru
dnością.

Na Kaukazie powtórzyła się rzeź Or
mian, która zaszła przed kilku laty w azya 
t /ek ie j Taroyi ; Rosya użyczyła wówczas 
zbiegom ormiańskim schronienia, oni zaś za 
pomocą rewolucyjnej organizacyi i antipań- 
stwowe| agitaoyi zaczynają niepokoje i zwra
cają przeciw sobie mahometan, lak to by
ło w Turcvi. To spowodowało niepokoje uli
czne. Rząd zarządził energ czne środki celem

stłumienia e entualnych rozruchów. Namiestnik 
W oroncow-Daizkow jest chory.

P e te rs o u rg , Do Noto. Wrem. donoszą z 
Mitawy, że wielu przywódzoów łotyskieb pa
dło w waloe z w jakiem. Komitety powstańcze 
zniosły wszelkie przywileje, jednakże na razie 
szacują eszcze prawo własnośoi. Atoli konfi
skują dobra, woiowadzają podatek doohodowy, 
oraz śluby cywilne. Kom .tety rewolucyjne za
łożyły własną pooztę i posiadają połączenia te
lefoniczne i  całym krajem.

Berlin. Do Beri. Tagebl, donoszą z Pe
tersburga, źe u aresztowanych ozłonków ło- 
tyskiego komitetu rewoluoyjnego znaleziono 
listę o sob , skazanyoh przez ten komitet 
na śmieró.

Wypadki w Królestwie.
W a ru z a w a . Onegda j zamkmęto dziesiąte 

już z rzędu pismo, mianowicie tygodnik Głos 
aresztowano zastępcę redaktora, Klima ia. R e

daktor bowiem bawi za granioą. Wedle obiega 
icyoh wiadomość’ , zcieśniono swobodę prasy, 

mi mowioie w  okręgach, objętych stanem wo
jennym. Sądy mają prawo nietylko zawiesza
nia wydawnictw, ale także zamykania dru
karń Rozporządzenie to zastosowano po raz 
pierwszy do Kuryera Porannego, któremu wraz 
z zawieszeniem wydawnictwa, opieczętowano 
ob e maszyny rotaoyjne i zamanięto drukarnię. 
Zawiesrono też Kuryera Narodotoego i Sport, 
który —  j*K wi idomo — był cr.wartem już 
przekształceniem Kuryer< Codziennego.

i  Petersburga zapytano, ozyby w Króle
stw te polbkiem nie należało znieść stanu wo
jennego Generał-gubernator Skałłon temu się 
sprzeciwił, powiaJejąo-, że Krćlest wo znajduje 
się w stanie wrzenia, niebezpiecznego dla pań
stwa.

Maty feljeton,
P o ję c ie  s ta r o ś c i

Wbpomnieuia młodoioi napawają nas czę
sto niesłuszną goryczą. W ydaje nam się, ż& 
dawniej wszystko lepsze było... Zapominamy, 
że gdy mieliśmy dwadzieśoia la t ,, życie uśmie
chało się do nas jaśn.3j i słoneczniej.

—  Myślałem, że te pokuje są wyższe ! — m ó
wi w „Grubych rybaoh“ dziewozą, wraoająoe z 
pens* i do domn rodzicielskiego.

—  To panienka urosła! —  odpowiada filozo
ficznie służący.

Oozy nasze patrzą inaczej w młodości, 
inaczej w w eku dojrzałym.

W ięo mówi się ozęsto i duże o zw yro
dnieniu fizyoznem ponolenia współczesnego. 
Byó mo te, iż przez zbyt długi czas szczęście 
ludzkości widziano wyłącznie w 'ej rozwoju 
duchowym Pedagogia brała w opiekę jedynie 
umysł, nie troszoząo się o cfśło. Świat zaroił 
się od przeraiinowanyoh zdechlaków, którzy 
wypełnili atmesferę „izmami-  wszelkiego ro
dzaju. W  piśmiennictwie raiejsoe ognistych bo 
haterów, gotowych bryłę ziemi na nowepohuąć 
tory, zajęli chorobliwi esteci.

Jest-że jedaak wyłączną zasługą A ngli
ków ów zwrot w pojęciach? Cnyż i&tot.nie kul
tura ostatni >h dziesiątków lat, poonłonięta tro
ską o umyslowość, zapomniała zupełnie o sta
rej maksymie „zdrowego ciała- ?

Nie sądzę. 8 ;ęgająo myślą wstecz, przeko
namy się, <i podobny zarzut nie byłby słu
szny. Prawda, iż dopiero dzii system wycho
wa wozy więaszą zwraca uwagę na fizyczną 
stronę rozwoju młodzieży. Na zaohodzie Euro
py ćwiczenia i gry gimnastyczne obeonie tak 
samo wcheazą w program zajęć szkolnych, jak 
matematyka lub historya. W  Ameryce, jak do
nosiły niedawno dzienniai angielskie, powstają 
cullistheme (od calos =  piękny), w których mło
dzież obojej ploi wpra\ ia się w artystyczne 
zostawienia dźwięków, ruchów i gestów. To 
wszystko prawda. A le powolna i przez to mało 
widoczna praca poprzednich dziesiątków lat 
nie pozostała również bezowocną.

Postępy kultury śoiagtły się głównie do 
dziedziny duchowej. Organizm fizyczny czło
wieka zawdzięcza im tem niemniej bardzo 
wiele. W zrost dobrobytu i udoskonalenia hygie- 
niozno przedłużyły łyoie  ludzkie. Nie dość ra  
tem. Przedłużyły także młodość.

Zajrzyjm y do literatury. Jakże sobie w y
obrażał poeta z epoki romantyzmu idęał nie
wieści ?

Niemal zawsze w posteoi młodziutkiej pa
nienki. Świeżość i wdzięk podlotka budziły w 
nim zachw yt; Telimena stawała się przedmio
tem szyderstw.

Później na widowni ukazuje się młoda 
kobieta. Rzadko liczy sobie więcej, niż dwa
dzieścia kilka wiosen. A.L nagle zjawia się Balzac 
ze swoją „kobietą trzydziestosz* ś ioletnią- . W y 
wołaje olbrzymie wrażenie. Żaliż kobieta w 
tym wieku może byó jeszcze „interesującą- ?

I  rzeczywiście, dziś jeszcze trzydziestole 
tnia żona wieśniaka lub ubogiego robotnika, 
zapracowana znużona, nie dbająca o jakąkol
wiek kulturę ciała, będzie czyni ła wrażenie ko
biety starej. Jeśli los postawił ją  w lepszych 
warunkuoii, jeśli umiał* dbać o swoje zarowie, 
zo»tała młodą. Pojęcie przesunęło się. Dawniej
sza „balzakowska- kobieta wydaje nam się dzi
siaj w k w  ecie Jat.

I oto mamy już setk i romansów francu
skich, w Których jako heroina występuje ko
bieta czterdziestoletnia. Aatorowie nie zamyka
ją  je j w ciasnych ramach żyoia rodzinnego, nie 
każą poświęcać się wyłącznie dzieciom i wypo
czywać w wygodnym fotelu przy kominku. 
Przyznają jej prawo do żyoia. W olno jej ko
chać, byó szozęśliwą, cierpieć,

Stałoż się to tylko dzięki fantazyi poe
tów? Wcale ni s. Gdyby nie mogła się podubaó, 
gdyby n e była w moźuośoi niecić szczerych 
uozuó i namiętności, prześtadowanoby ją  — jaz 
dawniej — satyrą Uważanoby ją  za intruza, 
z którego szydz;ć należy. W :docznie potrafiła 
zachować urok i powab.

Czy wkrótce n.e pójdziemy jeszcze dalej? 
C~y pojęoie starości aie przesunie się jeszcze 
o jeden stopień? W  wyźszem towarzystwie 
paryskiem lub londyńskiem, gdzie zamiłowanie 
do zabaw sportowych wkorzenione jest głębo- 
bo, spotyka się tyle kob^t, „muskających-  ,zó- 
sty krzyżyk, Które iednaK zachowały młodzień 
czą rzeźkośó kształtów i mchów. Czas wyżło 
b i ł^ a d y  na obliczu, oiało zachowało jędrnośó. 
Kobieta pięćdziesięcioletnia, matka i babka, 
n ie rezygnuje jeszcze ze wszystkich praw mło 
dośoi.

Nie śmiejmy się z ich usiłowań. Finot 
w  swojej „Filozofii długowieozności“ dowodzi, 
że żyjemy krótko dletego głównie, źe nie 
umiemy chcieć żvó długo. Chcąc walczyć ze 
śmiercią, trzeba w alczyć przedewszystkiem ze 
starością. Byłużby żle, gdyby Ninon de i’Euolos, 
która podobno w dziewięćdziesiątym robu życia 
zachwycała swoją urodą, przestała być niedo
ścignionym ideałem ?

Mówi s ę wiele o równouprawnieniu ko
ta ety. Feminiści żądają dla niej tyoh sa
mych praw społecznych i politycznych, jakie 
posiada męzczyzna, Cóż dziw nego, źe ko
bieta stara cię o zrównanie swoioh praw do 
młodości ?

Meżozyzna czterdziestoletni traktowany 
był zawrze jaao „jeszcze m łody- . Pięćdzie
sięcioletni jest w „sile wieku- . W  A nglii 
na każdym kroku spotykamy znacznie star- 
szyoh dżentelmenów, którzy dojeżdżają lisa, 
grają zapamiętale w tennisa i krokieta, w 
najgorszym razie — w golfa. Nie ubliża to 
ich powadze, gdy w sali tanecznej z młodymi 
idą w zawody.

W  oiągu ostatnich sta lat pojęoie starości 
przesunęło się o kilka stopni. Czy nie przesu
nie się jeszoze dalej, teraz zwłasaoza, gdy kul
tura ciała stfc’ e się przedmiotem coraz staran
niej izei troskliwośoi?

Lwów ^(stycznia.
M ia n o w a n ia  G.ssarz zamianował starszych 

radzców skarbu w krajiwej dyrekoyi skarbn, Fry
deryka Riemana i Stanisława Prokopowicza radz- 
:ami d^orn.

S a n k c y ę  c a s a rs k ą  otrzymała uchwalona 
przez Seim galicyjski ustawa w sprawie zarządzeń 
po wygaśnięciu prawa propinacyi.

Fakt ten nasnwa pewną refleksyę, Uto isma ra
dykalnego obozu utrzymywały, iż wiedzą z najpe
wniejszego źródła, ib br. Gantsch zapowiedział 
Kołu polskiemu, jako w takim tylko ratie przed
łoży tę ustawę tak ważną dla budżetu krajowego 
Galicyi do sankcyi cesarskiej, jeżeli Koło głoso- 
wt.6 będzie za reformą wyborerą. Miałr, więc we
dług tyoh piem sankoya owej ustawy odłożoną być 
aż do czasu rozstrzygnięcia sprawy reformy wy
borczej, tymczasem reforma wyborcza dotąd nawet 
wniesiony do parlamentn nie została, a ustawa o- 
trzymała już sankcyę cesarską Swicdczy to jak 
lekkomyślnie rozszerza się plotki jedynie w celu 
poniżenia Koła polskiego w opinii publicznej. 
A przecież Koło polskie w Wiedniu ■— to krew 
krwi naozej i kość naszej kości. Dlaczegóż więc

nasz obóz radykalny t aką namiętną nała, do niego 
nienawiścią ?

W iec k o b ie t  Jutro, to iest we śrouę, o 6-ej 
wieczór, odbędzie się w aali „Gwiazdy- we Lwo
wie, wiec kobiecy, zwołany przen wydział „Czytel
ni kobiet- , celem omówijnia i obrony politycznych 
praw kobiet przy nmierzonrj reformie wyborczej, 
oraz uchwalenie odnośnej petycyi do parlamentu. 
Zgiouad enie odbędzie się za zaproszeniami.

W yrafinowane OdZUStwo. Wczoraj padł 
Bank krajowy ofiarą wyrafinowanego oszustwa. 
Wśród natłoku w kasie, który po dwóch dniach 
świąt, i to z początkiem roku zazwyczaj panuje, 
wypłacono w południe komuś nieznrnemu kor. 
20.0^0 na asygaatę kasową, bardzo zręcznie sfał
szowaną. W  kwadrans późni j szef biura przecho
dząc wypłacone do połndnia pozycye, spostrzegł 
nieprawidłowość wypłaty i wkrótce przekonano się
0 fałszerstwie. Zawiadomiono natychmiast policyę
1 wdrożono śledztwo dyscyplinarne i policyjno-kar- 
ne, wobec czego bliższych szczegółów na razie po
dać nie można.

K u  c z c i Naj‘św , P a n n y  M a ry i,  jako w 250 
rocznicę obrony Częstochowy, odbyły się uroczyste 
obchody w dwóch Stowarzyszeniach zawodowych 
w naszem mieście : w Stowarzyszenia sług, im. św. 
Zyty, i w Stow. Pracownic konfekcyi dorusk. im, 
św. Józefa,

W  Stow. św. Zyty połączono obchód ten z 
do-ocznem rozdaniem nagród służącym za długole
tnią słnżbę w jednem miejsca. Kilkanaście dziew
cząt, pozostający ob w jednej służbie ponad 10 lut, 
otrzymało ksiąi-aczKi Kasy Oszcz. na kwotę 20 K.; 
kilkadzies ąt otrzymało mniejsze nagrody za służbę 
6-cio-letnią. Urządzeniem obuhodu zajęły się na
uczycielki ze szkoły anelfabetek, założonej przed 
pięciu laty staraniem dzielnego kuratora Stowarzy
szenia, O. Sopucha T. J. Uroczystości przewodni
czył JS. Najprzew. ~K Aroyb. Bilczewski, którego 
powitała pięknie wygłoszoną przemową je.ina ze 
służących. Po przemówieniu ,edaej z nauczycielek, 
wyjatniającem znaczenie obchodu, nastąpiły śpie
wy i deklamacye dziewcząt, poczem sekretarka 
Stowarzyszenia, p. Przetocka odczytała doroczne 
sprawozdanie i rozdano nagrody. W  serdecznych 
słowach przemówił na zakończenie K. Arcj biskup, 
poczem udzielił zgromadzonym swego błogosła
wieństwa.

W  Sto warzyozeniu św. Józefa odegrały pa
nienki wcale ndatnie i z życiem obrazek dramaty
czny z czasów oblężenia Częstochowy p. t. rtCześć 
Maryi", zakończony żywym obrazem. Bardzo po 
żyteczne to Stowarzyszenie, założone przed dwoma 
laty przez O. Sopucha T. J. rczwija się pomyślnie, 
posiada własny dom przy ul. Sokoła i daje schro
nienie kilkunastu pracownicom, pozbawionym do
mu i opieki rodziny.

A w a n tu ry  w  S an o K U . Na dzień 8  styczna, 
na godzinę 9 wiecaór, zapowiedziano w Sanoku 
piknik szlachecki w kasynie nrzędniozen Owóż 
socyaliści tameczni, korzystając z tego, że komitety 
patryotyozne uchwaliły nie urządzać w tym roku 
zabaw ze względu na smutne wj padki w Kró
lestwie Polakiem, wpadli nu pomysł urządzenia 
trywialnej demonstracyi przeciw osobom, biorącym 
uciz;ał w tym pikniku. Tłum — jak opowiada Ga
zeta Sanocka — złożony z socyalistyczaycb robo- 
tnisów fabrycznych i z młodzieży uczęszczającej 
do szkoły przemysłowej zebrał s,ę koło godziny 
10-tej wieczór w pobliżu gmachu Sokoła i ruszył 
przed tah zwaną „Ramerówkę*, gdzie się władnie 
piknik odbywał.- Gazeta Sanocka opowiada dalej
jaś następuje: „Po drodze nrósł tłum do Kilkaset
osób, przeszedł kilka razy koło gmachu, demon 
strojąc przeciwko zabawie śpiewaniem pieśni : 
„Gdy naród do boju wystąpił z orężem „O cześC 
wLm panowie- , „Czerwony «ztandar" a następnie 
świstem, piskiem i hałasem. Ale biesiadnicy głusi 
na glosy tłumu ulicznego, który tymczasem spó
źnione powozy odsyła do hotelów, nie dopuszczając 
dalszych gości do sali balowej. Wtem z tłumu 
rzucono kilka kamieni do oaien. Zadźwięczały 
szj by, a w odpowiedzi odezwała się muzjka ba 
Iowa na to hasło tem donośniej i weselej. Po 
chw.li grad kamieni wybił prawie wszystbie szy
by w gmachu. Na sali balowej zamieszanie nie
zwykłe — damy mdleją — komitet zabawowy wraz 
z gronim biesiadników traci głowę, bo w g-uachu 
rjawiają się demonstranci, wyrzucając mnzykę, 
Władza bezpieczeństwa, złcźona z kilkunastu poli- 
cyantów, jest bezsilną wobeo tinmu, składijącego 
aię z kilkuset osób. 'Wiceburmistrz miasta 8anoka 
wraz z drem Drewińskim, lekarzem fabrycznym, 
zhżegnują dalszą burzę i zapobiegają moźhwemu 
nieszczęściu. Otrzymawszy od demonstrai tów za 
pewi. enie, źe nie żądają niczego więcej, jak za- 
mechunia zabawy i opróżnienia sali balowej, udają 
się do komitetu balowi go i zaręczając wszystkim 
bezpieczeństwo osóbf wyprowadzają icb na ulicę. 
Tu spotyka uczestników zabawy nowa przykrość.

Demonstranci tworzą od drzwi budynku pi •-ez ulice 
szpaler i w.śród okrzyków hańba! i innych dowa 
dnych, a menbyt miłych wyrazów ti wnrzyscą nie
którym paipio _ i panom aż do domo NieKióre 
osoby odprowadził dla bezpieczeństwa patrol 
wojokowy, I

Po godzinie 11-tej w nooy piknik szlachecki 
skończony, światła pogasły — ciekawi rozeszli się 
do domów, a zai iast zgiełku karnawałowego cisza 
zaległa miasta- Tłum dopiął swego, udaremnił za
bawę. Ale tu przychodzi druga strona medaln, któ
rej z boleścią dotknąć munimy. Oto zachowanie 
się demonstrujących przeciw zabawie Die zasługuje 
woale na pochwałę, owszem na surowe napiętno
wanie. Gdyby demonstranci, którzy zjawili się 
w wielkiej liczbie, zażądali kategorycznie od u- 
czestników zabawy Zaniechania tejże, byłaby to 
manjfestaoya —  może nawet imponnjąc* — sto
sownie do tego, juk się kto na tę sprawę zapa
truje. Tak bo« iem robi człowiek, który czuje swoją 
moc i ma poczucie godności własnej, Ale to wy
bicie szyb, przepuszczanie przez szpaler uczeatE.'- 
bów zabawy, zwłaszcza pań wśród niesmacznych 
docinków, a często i grubych żartów— to wszystko 
nadało temu zdarzeniu znamię burdy ulicznej i obni
żyło jego demonstracyjny charakter.

Nie t ątpimy, ie  wśród demonstrantów zna
lazło się niemało jednostek demonstrujących z po
budek czysto patiyotycznych. U większej jednak 
części motywy patryotyczne nie grały żadnej roli, 
a demoustracyę ich podsycała nienawiść klasowa, 
skutkiem czego przeszli do terroru. A przeciw ta
kiemu postępowaniu z całą stanowczością zastrzertz 
się i wystąpić musimy! Towarzysze socyalistyozni 
deklamują bardzo częst-o na swych zebraniach 
o rozkuwaniu fcajdau niewoli, a sami co robią ? 
Dopuszczając się altów gwałtu, chc^ w»zystk:cli 
innych zaknć w kij-lany swego brutalnego terro
ryzmu, przeciw czemu wszyscy wvstąpió muszą. 
Tc też ich chwilowe zwycięstwa muszą być zwy
cięstwami pyrrhnsowemi.

Na zakończenie wspomnieć jeszcze należy, ie 
w tłumie demonstrantów znalazła się znaczna liczba 
izraelitów, którym szlachta polska tyle zawsze do
brego robiła i rebi i bez których ani chwili obejść 
się nic może. Niechże się przekona o ich sympa- 
tyacb dla liebie- .

Tyle słów Gazety Sanockiej. D!a nas jednak 
ten wypadek nasnwa jeszoze jedno pytanie : mia
nowicie, co robił p. starosta sanocki wtedy, -gdy 
te awantury działy się o kilkadziesiąt kroków od 
jego urzędu i dlaczego, wiedząc już zrana o tem, 
źe przygotowują się awantury socyalistyczne pr-ie- 
ciw piknikowi, nie postarał się o zabezpieczenie 
obywatelom państwa ewobody bawienia Się, a nie 
ulegania terroryzmowi tycb, którzy z bardzo 'r e 
sztą słusznych powodów mogą sami się nie bawić, 
ale nie mają prawa zakazywania tego nnym.

K o n k u rs a  rozpisują: Rada szkolna krajowa
we Lwowie na posadę nauczyciela budownictwa, 
rysunków budowniczych, nauki form architekto
nicznych, miernictwa i technologii drzewa w Szkole 
zawodowo,) przemysłu drzewnego w Zakopanem. 
Podania do 20-go stycznia. — Dyrekcya zakładu 
kul parko wshiego na posadę pisarza w tymże za
kładzie. Roczna płaca 1.260 K-, pomieszkanie wal
ne, opał, światło i relutum za wikt w rocznej 
kwocie 72C K. Podania do końca stycznia.

W ś r ó d  ro b o tn ik ó w  w fa b ry c e  Winnickiej 
widoczny jest jeszcze pewien ferment, lbcz do 
strajku zaajo s ę nie p ẑyjdi&ie, dzięici bardzo ener
gicznemu wystąpieniu dyrekoyi fabryki. Zapowie
działa ona i obwieściła to plakatami na mnraoh 
fabryki, żt w razie ponownych, choćby najlżej
szych wykroczeń dyscyplinarnych, zgromadzeń w 
dziedzińca fabrycznem etc. zaniknie fabtykę i to 
ua tak dtugo, aż nie będzis daną n p .k j  g r r '5 -^  
cya, że robotnicy całkiem spokojnie i przyzwoicie 
zachowywać się będą.

Dla rodzin zasuspendowanycb dwóch.werkrai- 
strzów okszał się zarząd fabryki bardzo wzglę
dnym, wypłacił im bowiem pensje miesięczne; nadto 
zaiął się rodzinami iresztowanj ch.

Wczorr.j rano deputacya złożona t  trzech ro
botników i dwóch robotnic udała się do prezydenta 
sądu wyższego p. TchórznicKiegc-, wiceprezydenta 
sądu karnego p. Przyłushiego i prokuratora p. 
Bartha z prośbą o wypuszczenie kilka osób na 
wolną stopę, tudzież o p^yśpieszenie śledztwa. 
Deputacya doznawała wszędzie życzliwego przyję
cia i przyrzeczenie uwzględnienia je, próśb i żalów.

C y r k  B a rn u ira  ma zamiai przybyć w lipcu 
na trzy dn: do Lwowa, i w tym ceiu wniÓ3ł już 
do Magistratu prośbę o grunt pod namiot cyrkowy.

P a n i J a d w ig a  M r o z o w s k p , b. artystka tea
tru krakowskiego, zacna naszej publiczności ze 

j sceny lwowehiej, na której stawiała swoje pierwsze 
I kroki w zawodzie artystycznym, porzuciła już sce- 
- nę i wyjechała do Paryża, gdzie Jau Reszke dto 
ją uczyć śpiewu, a Rurgy dykeyi francuskiej. Po

ła. —  Crook dokonał również fotografii je j 
wraz z fotografią panny Cook, kióra iru słu
żyła za medyum, i mimo zaczepek szyderstw 
licznych sceptyków nie zmienił do dsiś dnia 
swego przekonania o rzeozywistera zjawianiu 
się owej Kace king.

Coś podobn ego zaszło tez niedawno i we 
W łoszech, a mianowicie w Medyolanie w cza
sie seansu, przy którym oprócz wspomnianego 
tranouskiego prote&ora Richeta obecni by li: 
sławny astronom Soblapparelli, znany psycho
log Lombroso i trzeoh młodych profesorów fi
zyki. Na drukowanem sprawozdaniu z tego se
ansu stwierdzili on' wszyscy własnoręcznymi 
podp-sami rzeczywistość fenomenów zjawiania 
się nagłego nisistn Bjąoych przedtem ciał 
ludzkńh. Oto z -poza czarnej zasłony nad g ło 
wą służące za medynm pani n .. która usta
wicznie była widzialną, pojawiała aię żywa rę
ka, podozas gdy ob.e ręce panienki przytrzj - 
mywane były  przez dwu obok niej przy tym 
samym stoliku siedzących sąsiadów Ta ręka 
otwierała się, pokazując palce, przynosiła ró
żne przecimioty, śoiskała ręoe obserwatorów, 
kcórzv oduzuwali zwyozajny uścisk dłoni 
ludzkiej.

Z  nacaynia, leńąoego w tyle zasłony, gdzie 
nie było nikogo, podjęła ta ręka kawałek g rn y  
i położyła na stole, gdzie już pozostał jako 
przekonywający dowód zaszłego zdarzenia.

Jeden z obecnych przy tem profesorów 
fizyki wyraził sil} późnioi wobeo innego, skepty- 
cznego kolegi, Ż3 nietylko w czasie tego, ile
i w ozasie kilku późniejszych seamów, odby- 
w ją o y c h  się przy najskrupulatniejszej kontn li 
i rjawisk i samej izby, w której się odbywał1 . 
przekonał się jak najmooniej o rz“ ozywi«fcośoi 
wspomnianego i wielu innych, d i 'e k o  więoej 
skomplikowanych faktów materyalizaoyi.

Przytoczywszy ten, w streszczeniu u po
dany list doktora Caseliego, zapytuje Giornale 
d’ltałta Cóż tedy jest p-awdą w spirytyzmie? 
—  nie daje jeanak od siebie żadnej odpowie- 
zi, ale wyręcza sio, znowu listera jakiegoś zde

klarowanego spirytysty Piotra Roms nellego, 
wypowiadającego swe zdanie o nadzwyczaj
nych zjawiskaoh, jak 'm  obecnie w miejscowo
ść: Ruvo ulegają dwaj młodzi chłopcy, którzy 
w somnambulicznym stanie przenoszą się z 
miejsca na miejsce, przemawiają różnymi, nie
znanymi m lęzykami i spratuaią, ie  pieniądz 
zamknięty w drewnianej kasetce wydobywa 
się z niej na zewnątrz w niepojęty sposób.

Otóż pan Romanelli powiada, źe na zie
mi nie ma nm nadnaturalnego, że w szy stk o  
ulega tu prawom stałym i zdumiewać oię ra
czej trzeba, iz istnieią jeszoze w X X  w loku 
ladzie, którzy dziwią Lię rzeczom szeroko w 
św iece  już znanym i badanym przez najzna
komitszych mężów, pracujących na polu uauk 
psychicznych.

Następnie stara się Romanelli wytłóma- 
ozyó wspomniane fenomena, ale czyni to w 
sposób, zostający w sprzecunośoi z tem, co w y
żej powiedział o wykluczeniu wszelkiej nud- 
naturalnośoi z ziemskich zjawisk. Utrzymują 
bowiem, że ludzie i cała ziemia zanurzone są 
w atmosferę duchów, którymi są dnsze zmar
łych naszych poprzedników, a jako hipnotyzer 
może kogoś wprowadzić w ser magnetyczny 
i duszę jego na pev en czas odda! ć od ciała, 
tak w podobny sposób mng i duchy powie
trzne zamagnetyzowaó cznłego na w pływ  ich 
osobnika, czyli tak zwane medynm, i spowo
dować również oddalenie z ciała jego duszy. 
W tedy zaś ciało uśpione pozo»taje w mooy du- 
oha magnetyżującego, Który je  przenika, owła- 
da i posługuje się niem tak, jak w zwykłych 
warunkach dusza nasza pusłngnje się ciałem 
swojem.

Jeżeli tedy duch owłada ąoy zna różne 
języki, rzeczą iest naturalną, że przemawia 
mmi przez usta meayum i nem tłumaczy się 
fakt, ie  wspomniani dwaj chłopcy w owym 
stanie niepooeytalnośoi odzywali się w niezna
nych sobie językach : łacińskim, franouBkim i 
greckim.

Przenoszenie się znowu oiał owyoh chłop

czyków w odległe miejsca tłćmaczy Romanelli 
połączeniem się energii duchów przestrzennych 
z liljnii psychioznemi chłopczyków; te siły 
bowiem przez to wzmagają s ij do tego stop
nia, że zdołają ciała ich wznieść w gó ię  i 
przenieść w aalekie strony. Podobne zjawiska 
miały się powtarzać i podczas doświadczeń 
ozynionyeh z Eusapią Pa'adino, w czasie któ
rych to jakiś ciężki stolik, to cna sama, bez 
żadnej dostrzegalnej przyczyny wznosić się 
miały w powutrze.

Co się wredzoic tyozy zjawi ka znikania 
monety z zamkniętej iasetLi, to również uws- 
ża je  Roruanel) za nader łatwe do wytłóma- 
czerna i to znowu przez działan e owyrch za
pełniających atmosferę duohów przestrzennych. 
Te bowiem tą samą mouą, którą wywierają 
wpływ swój na psychiczną energię medyum 
zdołaią rozluźnić spójnię atomów i monetę do
prowadzić do pewnego stopnia stanu płynne
go, nie niszcząc atoli zupełnie siły wzajemne
go je j cząstek przye'ągan?B. W  tym stanie roz
rzedzenia mi gą atomy, stanowiące istotę m o
nety przecisnąć się porami pom iędzy drzewne 
atomy szkatułki, a potem z ustać iem nacisku 
zespolić się znowu i przybrać dawną formę. 
W  podobny sposób miał być w Medyolanie 
w czasie seansn przeniesiony kamień do zam
kniętego pokoju; a coś podobnego stało się w 
domu ienerała Ballatore z dzwonkiem z tą 
atoli różnicą, iż tam yak sadzi Romanelli) ów 
duch przeno*ieiel nie zdołał skupić znowu 
wszystkich owych rozluźnionych atomów dzwon
ka, ale rraktore rozleciały sit* w przestrzeni i 
w postaci pyłu identycznego e materyą dzwon
ka osiadły u«. meblach, a oraz sukniach i w ło
sach obecnych w pokoiu osób.

Pod koniec tego listu przytacza R oi a- 
nelli wyznanie t czynione przez Lombrosa, iż 
wstyd mu, ie  dłuższy czas zwalczał możebność 
pojawów spirytystycznych, gdvż zjawiające się 
tam istoty zdradzają wolę i zdolność myślenia, 
jak gdyby były ftywemi istotami, to też dziś 
wierzy on, fce ozęsó jakaś istoty ludzkiej nie

ginie, ale trwa i po śmierci.
Potom wymienia Romanelli dwudziestu 

kilku uczonyoh, a wśród nich Flamanuna i 
de Amicis, którzy oddają się badaniom tyoh 
faktów i w równń przychylny sposób o nich 
piszą.

Z  tem wszystkiem, nie przecząc samym 
faktom, ale uważając je, na wiarę tylu znako
mitości. za rzeczywiste, trudno zgodzić się na 
sposób tlómaozenia ich przez Romanellego za 
pomooą wpływu duonów praojców, fruwających 
w  przestrzeni, które tak bardzo przypominają 
nam owe kolumny duchów u Tow ;ańsi lego, 
albo owych złych lub d o b a ch  demonów, ukry
wających się poza wszelkiemi zjawiskami na
tury, o których mówi Trentcwski w ostatnim 
toirie swego „Panteonu wiedzy lud: kiej- .

W szystkie tego rodzaju teorye dowodzą 
tylko tegc, cośmy u wstępu powi: dzieli, że wi
dzialna rzeczywistość nic zdoła zasj okoić 
wbzystkien pragnień duszy ludzkiej; i gdy ta 
utraci wiarę w prawdy objawione pizez Boga, 
błąkać się będa.e po manow ;aoh i uganiać za 
ognikami błędnymi, które atoli nie zastąpią jej 
nigdy włąsuowolnie porzuconego słońca prawdy 
Bożej, oo nietylko oświeca rozum, ale oraz o- 
grzewa serce i ożywia całą istotę naszą, bo sa
ma jest jasnośoią i żywotem.

Tego rodzaju poszukiwania, kierowane tę
sknotą za nioskońozonośoią, za uzemś niepo- 
vszedniem i tajemuiczem, scz błędne jeszoze 
nieraz w swych rozumowaniach, przecież nie
skończenie wyższe są od tego grubego mate- 
ryalizmu, któremu hołdują dziś cale masy 
krótkowidzów, nie dostrzegających niczego po 
za znikomym bytem ziemskim, nie pragnących 
niczego prócz użycia i zaspokojeń? ! najniż
szych instynktów, nie przebierających w środ
kach, byle dojśó do celu, choćby z podepta
niem praw drogi oh, przez pożogę i strumienie 
krwi niewinnych współbraci.

B yć może jednak, iż owe dążeń ia za czemś 
niepowszedniem i tajemniozem, które dziś sze
rzą się po świecie, są pierwszymi zwiastunau ii

powrotu do ideału, do prawdy i dob^a wiekuiste
go, do wzaiemnej miłości pośród lu^zi.

Przechodząc dc rzeczy potoosfiych, wspo
mnę ohuóby w krótkości, iż dzienniki wszel
kich odoieri nie bardzo przyohylnie wyrażają 
się o nowym gabinecie Fortisa i nie przepo
wiadają mn długu go bytu. W szystbis niemrl 
żałują Rayy, Majorany i Titom go, i o nowych 
ministrach, z wyjątk-em może Marki za San Giu- 
liano, wyrażają się z pewnem lekceważeniem. 
Nm rozwodzę się bliżęj nad tem, jako nad rre- 
czą niewiele nas obchodzącą; p r z y jr z ę  nato
miast dosłownie sprc stowanie. jakie w skutek 
mojej reklamaoyi wydrukowała madrycka Epo- 
ca, która niedawno, donosząc o nagrzani lo i, u- 
bla, nazwała Sienkiewicza Un mso. ,

Pisze ona w numerze i. 22 grudnia z. r.: 
„T y lto  przez prostą pomyłkę mogliśmy 

powiedzieć w naszym dzienniku, jakob y sławny 
pisata polski Sienkiewicz, autor powieści „Qs:o 
▼adis- był Rosyauinem. Dobrze znana jest 
osobistość tego cnakomitegu pisarza, któremu 
przyznaną została nagroda Nobla, jal.o wybi
tnemu literatowi i debrze wiadomem /jest, te 
ten pi arz polsl i iest również synem polskich 
rodziców i że w tym języku pisał swe dzieła 
literackie, a mięcizy niemi sławne „Q uq yadis", 
tłómaozone na wszystkie języki- *).

'Wincenty & roka

*) Bolo por nn errnr ie  plums ha potidoo deoir ,
3*1 en nuestre periodico, qne el celebre escritor po- i
lo r -A  M i n n l r in n r i  AB* n n f -n łł  d a  la  n n n n l n  * ._/] I .. Klaco Sienkiewicz antor de la noyela „Qno v»d s*
ara rnso Pien concidaa es la personalidad de este 
ilustre escritor, a qnien se ha ooncedidc el premio 
de Nobel, oomo bterato emiD"nte, y biec sabido es, 
qne este escritor pol&oc es hi]o taml. en de padrej 
polacos y que en este lon^n* escribe sos obras 
terarias, entre ellas el fanaoso „Qno radis- , trądu* 
cido a todos los idiomas.

M llM U R Y ! uowo etii ortona palarnia kawy . liWÓW.
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prEejśoiu tych studyów ma p Mrozowska produko
wać się na wielkich europejskicn i amerykańskich 
est.cdacL, jako piosenkarka estradowa.

W ilk i  w  p o w . lw o w s k im . Z Solonki i z 
kuklik donoszą, że pojawiły s:ę tam w dośó zra- 
cznej ilość5 wilki. Podobna w Sołonoe wpadły na- 
wet do wsi i zagryzły kilka. psów.

R e k o le k c y e  d la  P o la k ó w  z pod zaboru 
rosy skiegc, którzy baw ą obecnie w znaczniejszej 
liczbie w naszem mieście, urządzi.'! w swoim ko- 
śsiele 00 . Jezuici. Sauk udzielał znany i ululno 
ny kaznodzieja O Wróblewski, zakończono je zaś 
wczora’ (dnia 8 b, m.) nabożeństwem w kaplicy 
M. B. Pocieszenia. W  podniosłej przemowie wy- 
głodzonej [podczas Mozy św , dodawał kaznodzieja 
otuchy zeoranym w ciężkiej ich doli, a wskazując 
na liczne przykłady z dziejów naszej przeszłości, 
wzywał w gorących Błowach do modlitwy i ucie
kania się pod opiekę Królowej Korony olskiej. 
Podczas nabożeństwa kilkadziesiąt osób, pań, pa
nów i młodzieży przystąpiło do Komouii św 
Umocnieni na ducun unieśli rodacy nasi niezatarte 
a wdzięczne wspomnienia tej uczty duchowej, w 
której niektórzy z nich po raz pierwszy ucze«tni 
Otyli, nie mająo sposobności do teBo w strunach 
rodzinnych.

Z m ia n y  w ła s n o ś c i. W  miesiącu l.stopadzie 
dokoni.no we Liwowie następujących znaczniejszych 
transukcyj kupna i sprzedaży realności: Aleksander 
Elster kupił od Fryderyka Riemnana kamieniczkę 
w ul. Kocnanowskiego 1. 14 za 42.500 K , Natan 
Schrencel od dr Józeta Herziga realności w ulicy 
Łyczakowskiej 1. 61 i 63 za uO.OGO K.; Seinwel i 
Małki. backermann od Salomona Laptera i Arona 
Bruoha kamienicę przy ul. Miodowej 1. 7 na 60.000; 
Julia Nahlih od Klementyny Wolińskiej kamie- 
niczae jarzy ul. Maryi Magdaleny 1. 8 , 28, 42.000; 
Prokuratoria skarbu imieniem skarbu j^anstwe od 
p. Edmunda Duuiewicza (dawny dworek peni Jo 
kischowej) przy nlicy Mochnackiego 1. 15 za 85 750; 
Mojżesz Barach od Eugbninsza Wajgla realność w 
ul. Mausuera 1. 11 za 30.000; Zofia Ajdukiewicz 
i Władysław Kamiński od Banku hipotecznego re
alność pi-zy nl. Torosiewicza 1. 13 za 34,000; Pau
lina Ssamota od Ludwika Hirscha kamieniczkę 
przy ul Bilińskich 1. 6 za 35.500; Izak i balomra 
Beischer od Samuela Reischera kamieniczkę przy 
ul, Boimów 1. 11 36.000; Marya Lasota od
Ludwika Pikora grunt w dzielnicy IV za 42.000, 
Izydor i Sara Magsamen od Izraela Neawohnera 
kamieniczkę przy nl. św. Zofi 8 c za 50.000; Sa
muel i Ewa Pusch od Juliana Lubelskiego kamie
nicę przy ul. Ochronek 1. 11 iz 56.000; Karol 
Buohstab od Jadwigi Kohler i wspólników kamie
niczkę przy ul. Skarbkowskiej 1. 17 za 48.000; 
Felicya ks. Lubomirska od Józefa, Romam i De 
minika Jabłonowskich kamienicę prsy ul. Stipty- 
ckich 1 34 b za 52.000 koron.

Z  T a r n o b r z e g a  piszą nam Dnia 8 gru
dnia mieliśmy tn uroczystość otwarcie nowej 
Ochronki imienia Stanisława Jachowicza, urodzo
nego w Tarnobrzegu, a głośnego bajkopisarza i 
miłośnika uczące; się dz.atwy. Uroczystość ta zgro
madziła liczny zastęp pnblisznośoi wszyrtkich sta
nów — przybyła na nią rodzina hr. Tarnowskich 
i państwo starostwo hr. Lasoccy.

Ochronka mieści się we własnym dinni, któ
ry kupiono, do grantu z komfortem odrestaurowa
no i dobudowp.no obszerną, widną 5 wysoką salę. 
Nadzór i prowadzenie Ochronki objęły Siostry Słu
żebniczki, które prowadzą Ochronki od latdawnycl. 
w Wymysłowie i Chmielowi1) utrzymywane ko • 
pztem Zofii z hr. Zamoyskich hr. Tarnowskiej. Na 
tę Ochronkę złożyli hr. Tarnowscy 1.000 koron, 
a ich matka 200 koron.

Brak Ochronki dotkliwie czuć się dawał — 
m iq] tr r-mnmiiJ. rjń«l Jo oeren pan dr. Momi- 
diowski, nie szczędził ani trudów, ani starań, aż 
oddał ochronkę do publicznego użytku — pomimo 
licznych zajęć jako lekarz i urzędnik, a które to 
obowiązki spełnia gorliwie i z całeri zaparciem. — 
Niech mn to Pan, Bóg wynagrodzi długiem życiem 
i zdrowiem, oraz spełnieniem Jego nadziei.

Wczoraj widziałem w Nadbmziu jak prom 
przywiózł dwie bardzo zamożno -odm y z Króle
stwa do naszego brzegn. Po liczbie kufrów, jak i 
tłomoków można na pewno wnioskować, i i  na 
dłuższy czas opuściły swoją siedzibę, aby szukać 
■chronienia u nas. S. G.

T o w a r z y s tw o  g a b a w  ludu i młodzieży a- 
rzsjdza w bieżącym sezonie szereg zawodów na ło
dzie w jeżdzie szybkiej, jeżdzie sztucznej i hoekeyn 
Zawody odbędą się na, stawie „Gopło" przy drodze 
Wuleckiej, a to: 21 styczna w jeżdzie szybhej 
(600 m. dla młodzieży niżej lat 14, 500 i 1500 
m. dla młodzieży wyżej lat 14); 2 lutego zawody 
w „hockeyu“; 4 lutrgo W jeżdzie szybkiej (wyró
wnawczy nu 300 m. dla młodszych, i 1600, 600, 
5000 m. dla starszych); 18 lutego w jeżdzie sztu
cznej. Początek zawodów zawsze o godz. 3 popo
łudniu. Szczegółowe programy w biurze Tow. (u5 
Trzeciego maja 2) i w handlu W  Łukasiewieza 
(ul. Akademicka).

Z ap isny C y g a n ie w ic z a . W  sobotę w cyrku 
Henryego u Wiedniu toczyły się rozstrzygające 
zapasy pomiędzy Cygk"iewiozein a Lunchem z Ito- 
syi. Juz w piątek obaj ci siłacze walczyli dare
mnie przez długi czas, aż wreszcie sędzia odłożył 
zapasy na drugi dzień. Jakoż w sobotę cyrk był 
w oblężeniu. Publiczność walczyła pięściami o miej
sca. Gdy obaj zapaśnicy zjawił się na arenie, za
panowała cisza, którą później przerywały tylko o- 
klabk.. Luricb i C>guniewicz wa oz; li do godz. 2 
po północy, a publiczność cierpliwie czekała na 
wynik. Wreszcie obaj zgodzili się na odłożenie dal
szej walki. Mimo słoty publicznońó tłumnie odpro
wadziła ich do restt uracyi przy nlicy Pr tter, gdzie 
obaj zgodnie ndali się n i kolaev* Juk donoszą 
z Wiedi.ii., wczoraj o 11 zakończyły się zapasy 
atletów. Cyganiew cs zgłosił się ckorym, co wśród 
publiczności wywołało wzburzenie Pierwsrą na
grodę rozaz eiono między Oyganiewiczem i Łuri- 
chem, drogą nagrodę otrzyma Fnstensky.

W  Z w ią z K U  naukowo -  l ite r  3Ckim, nl. Te
atralna 1. 23 (gmach Skarbkoweki), ud: ;d: >e się 
jutro, ti. we środę, odczyt p. Adar t Siedleckiego 
pi. „Dzieje idei rewolocyjnyoh w Rosyi w X IX . 
stuleciu*1 . . .

S a m o b ó js tw o . Uczeń, który, jak to rrzed 
kilku dniami donieśliśmy, odeDrał sobie Życie w mo
telu Krakowskim w Rzeszowie, zwal się A. Dy- 
mnicki, uczęszczał do IV klasy w gimnasiyum J»- 
sielskiem.

N o  wre d a m y  p a ła c o w e . Cesarz zamianował 
damami pałacowemi następujące panie Annę ks. 
Schwarzenberg i domu ks. Lowenatein-Wertheim; 
Julię ks. Arenberg, z domu hr. Hunyady ynu Ke- 
thely; M»ryę ks. HohenloheW aldenburg-Sohillings- 
fiirst-Kaunitz, z domn ks. Faunrtz; Paulinę bar. 
Leza v. Aehrenthal, z domu kr. Siecheuyi ron 
Sarvar und Felao VideK j Gabryelę hr Thurn und 
Honenstein, z domu ks. Lobkowiti; Zdenkę b*. 
Ziorotin, z domu bar. Podstatzky-Prussinowitz und 
Thonsern; freorginę hr. Saiat-Jnlien, z domu hr. 
Battbyany von Nemet-Ujyar, Henrykę br. Buguoy, 
z domu hr. Cappy; M«rvę Lonyay von Nagy Lonya 
und Yasaros-Nameny, z domu ks. zu Hohenlohe-

Barten,stein-Jagstberg; Irmę br. jSrdody von MoD-^mi. Lecz pokazuj.) wczorajsze przedstawienie, że 
yorokoek und Monoszlo z domu hr. Migazzy von 
Wall und Sonnenthurm; Georginię br Piret de Bi- 
hain, z domu hr Karolyi von Nagy-Karołyi; Ka 
rolinę hr Hi.rrach zu Rohrau und Thanuhansen, 
z dmau ks. zu Oetiingen-Wallerstein; Andreę hr.
SzeUienyi von 8..rvar nnd Feleo Videk, z domn 
hr Csekonics von Zsombolya und Jannova; Aglaę 
hr Kinsky von Wchinit* und Tettan z domu ks.
Anerspeig; Gizelę br. Gerliezy von Arany und Szent- 
Gerlicze z domu br. Fejeryary von Komios-Ke* 
resztee; Maryę br. Szentkeresr.ty, z domu Floresor,;
Maryę br. Locatelii von Euleubnrg und Schonfeld, 
z domn hr. von Boos zn Waldeck; Helenę hr. Mie- 
rową z domu Turknłłównę; Leonię br. Orczy von 
Orczi z domn ‘ br. Piret de Bihain; Alicyę hr. Te- 
leki von Szek, z domu hr. Szechenyi von Sarvar 
und Fels6-Vidok.

Gradacyę tych pań zachowaliśmy taką, jaką 
podał dekret urzędowy. Nie naszą więc jest winą, 
że br Miarowa znalazła się na szarym końou.

G e n e r a ł  O r ł ó w  w  K u rla n d y i. Z wiarygo
dnych ust słyszał jKury er Litewski opowieść 
o tem jak debiutował gen. Orłów na Kurlandzkiej 
ziemi. Oto ta opowieść :

„Z esk >rtą, wyprzedzając lekko sporą kolu
mnę wojska, zjawia się generai na jednej ze stacyi 
linii kolei strejkującej. Linia pusta, stacya pnsta,
;.ni żywej duszy, tylko po peronie przechadza się 
miarowym krokiem p. naczelnik stacyi, używając 
wczasu i świeżego powietrza Dwóch trzech ludzi 
ze służby nizszej ałąta się po dworcu.

Generał Orł- w sta o przed naczelnikiem i ko
menderuje :

— Pociąg dla mnie!
Naczelnik wzrnsza ramionami.

— Mówię: pociąg!... Z rozkazu Jago Cesarskiej 
Mości.

—  A ja — odpowiada naczelnik — mówię w imie
nin rządu Rzeczypospolitej Łotewskiej, że pociągu 
nie dam !

— Nie dasz ?
Generai okręcił się na pięcie — i skinął na

eskortę. I nie odwraoająo się kn naczelnikowi, tylko 
wskazując nań palcem przez ramię, wyrzekł jedno 
jedyne słowo, ostro i dobitnie:

—  Pawiesit’ !
I w moment potem nrzędnik Rzeczypospoli

tej — wisiał.
Zas generał Orłów pocwałował z eskortą 

swoją wzdłuż plantu kolejowego —  do stacyi na
stępnej.

Tam świąthowała, nie ruszając się z miejsca, 
cała in corpore służba kolejowa.

Znów tedy dyalog:
— Pociąg!
— Nie ma. Nie będzie. Nie damy.
— Nie chcecie?,..

I generał w spokojny ton przechodząc:
—  Słuchajcie kochani panowie 1 Na stacyi są

siedniej Lhzałem powiesió naczelnika stacyi za da
nie mi t™kiej akurat odpowiedzi Nie wierzycie?
Pojedźcie i przekonajcie się Daję słowo, że powy
wieszam was tu wszystkich, jeżeli pociąg za pół 
godziny nie będz e stał pod parą gotowy do o- 
d jścia — Namyślcie się. A nie radzą tracić czasu 
nadaremnie.

Rzekł i siadł ciężko na kanapie pluszowej.
Nie minęło pół godziny, a pociąg o kilkn 

wagonach stał gotowy do drogi.
Generał Orłów rozkwaterował się w nim z 

eskortą swoją, oraz częścią wojska —  i pojechał— 
dokąd mu się podobało0.

N o w y  k c i c i ó ł  r z y m s k o -k a to l ic k i  ma po
wstać na przedmieściu Przemyśla, Zasaniu. Akcyą 
kieruje kapituła łacińska. Koszta obliczone są na 
160 OHO irornn. na pokrycie któryob płyną podobno 
dr»śó obfite składki publiczne.

Z  K ro s n a  donoszą, że wszyatkir wiece stron
nictwa ludowego, zwołane w tym powiecie zostały 
zakazane.

Z m a r li  w  Gorlicach J»n Majewicz, komisarz 
skarbn, w 83 r. życia. — W  Kamionce Stromiło- 
wej X. Wojciech Miern_k, ki operator tumtejszy. —
W Aschach nad Dunajem E"genius« hr. Zamoyski, 
emec, rotmistrz, w 75 r. życia. — Roman Sembra 
towycz, redaktor Ruthenische Reme, autor wielu 
artykułów wymierzonych przeciw Polakom umarł 
w Wiedniu.

Sten powW rna. ł o % 7.rs»n 4. l R. ...
-f- 4 R. i>B-r 767. Idzie w górę — śliczna pogoda.

N a s z  z ię ć .
— Pan baron, naturalnie, wybrał sobie zięcia ze 

starożvtnem nazwiskiem?
— Pytanie! Za dziewięciu przodków zapłaciłem 

długi.
G r z e c z n ie  —  a le  d o s a d n ie .
A. Znałeś pau asesora Bumla?
B. Bardzo dobrze. To ten z tą małpią fizyo- 

gnoiiiią — cóż się z nim etał.; ?
A Nic, chciałem tylko powiedzieć, żeś pan 

do mego nadzwyczaj podobny.

publiczność od czasu do czasu chętnie rzeczy takiej 
posłucha, a pożytek stąu jest ten, iz się populary
zuje historyę literatury. Jednauże nieodzownym 
warunkiem z.drowej i dobrej popularyzacyi jest 
stylów ość przeznaczonych na to przedstawień. 
A atylowym nie był wczoraj ani przekład, ani wy
stawa, ani gra artydtów. Co do przekładu pana 
Rydla, to język jego aczsolwiek bardzo piękny, 
nic jednak nie ma wspólnego z epoką molierow
ską. Poeta nasz z pewną lekceważącą swobodą 
zmodernizował wiek XVII, każąc Molierowi mówić 
językiem współczesnym. Konceptom z przed laty 
dwiestn trzydziesta trndno nadać formę w języku 
współczesnym, nie ryzykując tego, że dowcip u- 
uzyai się karykaturą, a wytworny humor trywialną 
.ubasznośoią. W  styl przekładu, a nie w styl Mo
liera Wpadli też i wykonawcy z nielicznymi wy
jątkami.

Te wyjątki to: obydwoje państwo Węgrzy-
nowie i pan Feldman Pan Węgrzyn (Trissolin) 
i pani Węgrzynowa (Beliza) byli ogromnie stylo
wi, przypominali figury ze sceny „Comćdie fran- 
ęaise“ ; pan Feldman właściwą sobie intuicyą od
tworzył typ dobrodusznego, poczciwego Chryzala 
z najlepszym smakiem.

O innych wykonawcach tego niestety posie
dzieć nie można. Nawet tak znakomita artystka, 
jak pari Gostyńska, nie stsnęła na wysokości za
dania. A już żle bardzo wywiązali się za swego 
zadania pan Brzozowski, pani Czaplińska i panna 
Zielińska. Wszystko troje razili brakiem gry i mier
ną deklamaoyą. Przy sir panna Zielińska zamiast 
dobrego, szczerego dziewczęcia z siedmm stego wie
ku zrobiła dzisiejszą pokojówkę. A zrobiła ją zło
śliwą, nadąsaną i rozgniew rną, choć autor na tej 
postaci skupił wszystkie promienu swojej sympatyi 

chciał ją mieć jak najmilszą i najserdeczniejszą. 
W ogóle tak skala skromnego talefii iku tej aktoik>, 
jak i skala ncznó, którym urnie dać wyraz, jest 
bardzo mała. Jeśli jej grać przyjdzie rolę zupełnie 
jej warunkom odpowiednią, odda ją panna Zieliń- 
tkt nie żle; lecz gdy przypadnie jej rola, wyma
gająca przystosowania się, to panna Zielińska u- 
cieka się do sztuczności i złej maniery udanej zło
śliwości i nadąsanis. Z ról, w których dotąd ją 
widzieliśmy, o jednej tylko, tj. o jej roli w Kisie
lewskiego „W  siDoi*', wyrazić się możemy z u- 
znanieir.

Wystawa wiole pozostawiała do życzeni pod 
względem s /low^ści.

Przedstawienie „Sawantek" poprzedzono ode
graniem bardzo udatnej blnetki francuskiej M. 
Maurey’a pt. „Piotekcya". Jednoaktówka ta opiera 
się na dowcipnym i niezłe zaobserwowanym po
myśle. Oto pewien dyrektor banku, którego urzę
dnicy. sami „z protbkcyi“ , nic nie robią, tak oobie 
obrzydził rozwielmożmone protekeye, iż postanowił 
nikogo do banku nie przyjąć, kogo ktoś proteguje. 
Nikt zaś bez rekomendacyj nie ma odwagi zgłosić 
się doń o posadę. I  w ten sposob od ośmiu lat 
pan dyrektor nie przyjął nikogo do banku, * tym
czasem wierzy, iż przecież raz zgłosi się ów upra
gniony kandydat, który odważy się kompetować 
o posadę bez niozyie protetcyi. Będzie to niezr 
wodnie jakiś człowiek inteligentny, pełen inicja
tywy i energii. Zjawia się razu pewnego jakiś bie
dak... oczywiście z rekomen^acyą pewnej hrabiny. 
Leoz przypadek zdarzył, że jeden z urzędników, 
który niby w kasynie spędzał swój czas b urowj 
w Kabinecie szefa pod jego nieobecność, odebrał 
ów list polec ijący od tego biedaka. Nadchodzi pan 
dyrektor. Petent pozbawiony rekomendaoyi jest 
w rozpaczy. Dyrektor wyrzuci go za drzwi... Lecz 
nie. dyrektor acieszył się ogromnie, że znalazł 
upragnionego kandydata. Biedak szynko zoryento- 
wał się w sytuacji, a " ł ą  bezczelnością twier
dzi, iż nie ma żadnej rekomendacji, z pokornego 
staje się wyzywająco aroganckim. Pan dyrektor 
jest zachwycony. Odraza go angażuje i to w cha
rakterze kibrowniku całej swujej kancclaryi.

Dowcipna ta farsa, aiepos^awiona wieln strzał 
gryzącej satyry, chuć traktowanej bardzo po
wierzchownie, dała aktorom dobre pole popisu. 
Owego kandydata grał p. Nowacki, akcentując far
sowy charakter postaci, a z wielkim humorem i do- 
skonałem zacięciem. Znakomicie był neharaktery- 
zowany, Dyrektora, starego kawalera, chorego na 
żołądek, udatnie grał p. Bsiski, a jednego z urzę 
dnikćw b^dzo dobrze p. Brzozowski. Publiczność 
ubawiła się tą farsą doskuiiale.

Teatr był pełny.

Głosy publiczności.
P o d z ię k o w a n ie -  Zamiast wieńca na trumnę 

bł. ] . Idy Goldmanowej złożyli pp. Norbertowie 
Lilienowie 20 K., Juliuszowie Tennerowie 20 K., 
pani Marya Słomnicka 20 K na rzecz Czytelń 
T. 8. L. im. Bernarda Goldman*, za co Zarząd 
tejże szkoły skład* im niniejsrem szczere podzię
kowanie.

Maskoffa — We środę „Wer- 
We czwartek „Sawant 
W piątek „Werther,“

Widowiska i koncerty,
R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o  Dziś: we 

wtorek „Sybir" 
ther,“ opera Masseneta. 
ki,“ komedya Moliśra. 
opera Masseneta.

F ilh a rm o n ia  lw o w s k a  komunikuje nam : 
Kwartet czeski, którego koucert odbędzie Się dzis;aj 
w Filharmonii, ;est ostatnim wyrazem współczesnej 
muzyki kameralnej Wszystko składa się na zje- 
dnoczbnie artystyczne tak skończone, że nie pozo
stawia zarówno krytykom jak i publiczności nic 
do powiedzenia, prócz zachwytów i podziwu. Kwar
tet czeski jest w pałaj Enropie w tany entuzjasty
cznie, a koncerty jego są nznanA za najśw.e- 
tniejsze.

C o lo s s s u m  Hermanów. Od 1 do 15 sty
cznie.: Amelia de Lagrćze, największy fenomen
świata. — Gabrselle Paęueiette, gwiazda Paryża.— 
Fata ca organ a, wizye elektryczne 10 wspar.ałych 
atrakcyj. —  W nleduelę . święta 2 przedstawienia: 
o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biu
rze dzienników' Plohna.

L i t e r a t u r a  i s z t u k a .
te r t r u .  Wczoraj wystawiono w teatrze 

miejskim Moliera „Sawantki" w przekładzie Lu- 
cyana E.jdla, Nieśmiertelna molierowska satyra na 
uczonośó kobiet z X V II wieku i podrzędnych lite
ratów owych czasów, żywo przemówiła do publi
czności mimo dwiestu kilkndz: etięcin lat, które py
łem obsiadły dzieła złośliwego, acz wytwornego 
satyryka. Wśród szarzyzny dsr.-iejswj twórczości 
„młodych®, na bladem i chorem tle modnego re
pertuaru z tem większą siłą i świeżością przema
wiają takie rzeczy wyjęte z bifiotek. Wszak 

przed rokiem jeden z teatrów berlińskich z wiel
bieni powodzeniem dał 250 przedstawień „Natana 
mędrca• Leminga. Acz nie w tej mierze, lecz po
dobne doświadczenie uc-synil Tc zoraj teatr miejsk. 
Nie znaczy to, by u nas w jedynym w mieście 
teatrze można repertuar wypełniać staremi rzecza-

e k o n o m i c z n a ,
§ C e n y  lw o w s k ie g o  ta rg u  a p ro w iz a c y jn e g o

w y^odniu od 1 do 8 stycznia. Ceny w koronach 
przeciętnie za 1 kilo. ,

Baranina 1.21, cielęcina 130— 1.40, fasola biała 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
szczony 0.29, gęsi (para) 10.40, jaja para 0.14, 
kopa 4.20, jagły mim. 0.80, indyki (para) 13.00, 
kapłony (para) 6.00, kaczki (para) 4.30, kury kar 
mione (para) 3.40, kurczęta większe (parte) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 u.42, nr. 3 0.84, jęczmienne 
0.28, bre^zane 0.36, drobno hreczane 0 58, krupki 
pszenne (grysik) 0.34, kartofle 0.6, krupy kukuru- 
dziane 0.21, masło świeże 2.60—2.80, stare 2.20, mą
ka pszenna nr. 0 0.34, nr. 3 O 30, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hioezana 0.30, kukurud-iana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0,24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1.20— 1 .66, mięso wołowe prowincyonalne od 
104— 1"44, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
2.40, smalec wieprzowi biały 1.84, śmietanka 
słodka litr 0.72, kwaśna 0,80, sadło 1.76 sloninc 
świeża 1.64, wędzona 1,76, ser osełkc wv 0,72, 
dzierżkowy 0.58, wieprzowina surowe— 1.40 1.46, 
bułki zwykłe 0 44, kaizerki na mleku 0.62, rogat
ki na maśle 1.32, chleb żytni 0,25, m ęso koń
skie 0 .66 -0 .72 .

mniej więoej V/t miliona centnarów metry
cznych. Z tego znajduje się osoło  900.000 cen
tnarów w DosiadarJu m łynów Iradapeszneńskioh, 
reszta zaś zakontraktowana jest przez zagiani- 
oznych handlarzy.

Te lożo; pszenicy wystarczą na zaspoko
jenie potrzeb onsumcyi mniej więoej pizez 
ośm tygodni, wobec czego  jest nadzieja, że 
z otwarciem żeglugi na rzekaoh nadchodzące 
wtenczas nowe transporty znajdą łatwy zbyt. 
Sytuację  tedy handlu w pszenicy uważać mo
żna wogóle za zdrową.

Notowania cen za 60 Kilogramów loco 
W -edeó są nattępujijOe:

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
9’16— 9*65, za bandtkę (76 do 30 kilo) &Ó0 
do 9’26. za słowacka (76 do 81 kilo) b'80 do 
9 20 za dolno-austryacką (77 do 80 kilo) 8 60 
do 8 80.

Za żyto słowaokio (72 do 74 i ilo) 7 26 
do 7'40. za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7’20- 7 3fi za austry ackit (7J ao 74 kilo) 7'25 
do 7 40

Za jęczmień morawski 8'60—9’40, z do
liny Morawy 7'60—8'25 słowacki 7'£h)—9’16, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 0 0 0 —000, 
półnoono-węgierski 8 00—9 05 jęczmień na pa
szę 6'50—680.

Za kukuruozę węgierską nową 7‘20 do 
7-35, serbska nowa 7’10—720 Cinquanuin
nowa 8 ’40—880.

Zt owies węg crski w poślednich gatun
kach płacono 7-60 -7 ,75, średnie gatunki 7'70 
do 7'90, prima 7‘8C —8‘36.

I .

m m im  p r im o ’

P e k in . Przybyli tr z Charbina kupcy opo
wiadają, że właaze rosyjjkie oasyłsją jak naj* 
Spieszniej wojska do Biosy i- Wedldg opisu tych 
podróżnych, wojsko mandżurskie znajduje s a 
bezpośrednio przed buntem i zamierza podpa
lić i zrabować Władywostok, jeżeli nie będzie 
natychmiast wysłane do domu. W  ostatnich 
czasaob k ’ l.akr ti .e zdarzały się podpalania. 
Kolejarze nie obcą pełnió służby, o ile me idzie 
o pociągi przeznaczone dla wojska.

R z y m . Lopoio R^utano donosi: Fonio waż 
mi a:'ster spraw zagranicznych życzy sobie 
przedłożyć parlamentowi natychmiast pc jego  
zebraniu dię traktat handlowy z Austro-"Węgra- 
mi, zwrócił się on do "Wiedniaz prośbą ow d io - 
Leme rokowań oo do kwescy: jeszcze nie zała
twionych. Na tę proŚDę rząd wiedeński się zgo
dził i dziś wieczorem wyjadzie deląga-t rządu 
włoskiego do Wiednia.

Poznań. Dzienuih poznański donosi: W  mie- 
siąou listopadzie r. z. kupiła komisya koloni- 
zacyjna w W . Ks. Poznanakiem około 4009 ba 
(15 msjątke w), a w Prusach Zachodnich prze
szło 1400 ha (6 majątków). Z  wiosną b r 
sprowadzi komisya kolonistów na obszar 21.000 
ha (w tem przeszło 12.000 ha w W . Ks. Po- 
znańskiem). Obecnie jest gotowych dla nowych 
kolonistów przeszło l.lOG parcel, po około* 20 
ha kańaa.

Dębice W czoraj wieczorem zderzyły się 
dwa pooiągi towarowe. Jeden konduktor po
tłukł si£j. K ilka wagonów uszkodzonych. Z K ra
kowa przybył natycna. asl pociąg ratnnkowy 
z przyrządem do ozyszozenia toru i parowym 
żórawiem. Komunikacya nie doznała przerwy.

K ra k ó w . Projekt budżetu rmejskiego w y
kazuje w wydatkach i doohodack sumę 3,318 3b3 
koron.

P o zn a ń . Dr. Jćzef Ulatowski, oapowie- 
ćzialny redaktor Ite ennika kujawskiego, opuścił 
oaegdaj wieczorem więzienie inowrocławskie, 
w którem przesiedział pół roi u. Jego żona da
remnie starała się, aby wypuszczono go już na 
święta Bożego Narodzenia.

K ra k ó w . W edle ohliozeń dyrekoył poli- 
oyi, w roku ubiegłym przejechało przez Kra
ków do Ameryki z Głalioyi 6D.000 osób, z tego 
do Argentyny i Kanady około SOOC, B o N ie
miec i Prus wy jechało z Gklieyi 69.000 ludzi.

K r a k ó w . Pociąg pośpieszny, odchodzący 
z KireWowa do W iednia dziś rano o godzinie 
3 min 26, n&jeohał z powodu złego ustawienia 
zwrotnicy na placu kolejowym, na wagon to
warowy. Pięó wagonów towarowych zostało 
zdruzgotanyoh, jeden z żytem, drugi z otrę
bami, a trzy pióżue. Lokomotywa pociągu 
pośpiesznego również została uszkodzona. — 
W  pooiągu znajdowali się tylko dwai p o 
dróżni. Oba i  wyszli bez szwanku, jak nie
mniej ze służby kolejowej nikt nie doznał 
o brażenia.

B u d a p e s z t Wobec uchwały m um c/pium  
peszteńakiego nieprzyjmowania dobrowolnie 
płaconych podatków, obaj burmistrzowie pra
wdopodobnie ustąpią, rib  chcąc się n&r&żaó 
ani na złożenie z  urzędu przez rząd z powodn 
wykonywania tej uohwały, ani też na ata
ki i pogardę publ ozną z powodu niewykona
nia jej.

P a ry ż . Na wyspie Martinique wybra
ny został sooyalistyozno - radykalny senator 
Knight

Z targów zbożowych*
W ie d e ń  6 etyoznia.

(,Z). Z  nastaniem silnych mrozów i zam
knięciem żeglugi na rzekaoh zwiększyła s±ę je
szcze bardziej stagnaeya w handlu zbożowym 
Istniała ona wprawdzie i wtedy, gdy ruoŁ to
warowy na rzekach nie był tamowany żadno- 
mi przeszkodami, obeonie jodnak wpływ je j na 
zewnątrz uwydatnia aię w znaoznem wzmo
cnieniu s5ę tendenoyi oen, oo dawniej mielącą 
nie miało.

Zapasy pszenioy, nagromadzone obecnie 
w głównem centrum handlu zbożowego nasiej 
monarchii, ti. w Budapeszcie, obli czai ą na

(Depesze porannej.
W ie d e ń . Kasa oszczędnośoi pcoztowa była 

wozoraj widownią awantur. Ponieważ D yrekcja  
nakazała, aby cały materyał dzienny został w 
tym samym dniu załatwiony, przeto w ciągu 
ostatnich dwóch dni urzędnioy musieli praoo- 
waó do późna, gdyż sporo zaległego materyału 
nabrało się z dni poprzednioh, z tych właśnie, 
podczas któryoh urządzali oni marudę, czyli tak 
zwany bierny opor, to jest tak robili, żeby się 
wydswało, iż coś robią, a jednak żeby n .c me 
rrbili. Owóż zdarzyło się, iż wczoraj jedeo £ 
urzędników zachorował w biurze. Podano po 
wóz staoyi ratunkowej a kiedy sanitarynsze 
wynosili tegc urzędnika, kilka urzęćniozek do
stało ataku płaczu nerwowego, a kilku ur .ę- 
dników zemdlało. Ostatecznie pogotowie ratun
kowe musiało odwieźć 11 urzędniczek i 7 urzę
dników. Przed kasą powstało ogromne zbiego
wisko. Dyrektor Sehuster przypatrywał się zaj- 
śoiu bezsilny. Zastępcę dyrektora, Bauera, ogól
nie przez urzędników nieiubianego przyjęto 
okrzykami „precz® itp. Podobnie przywitano 
takie kilku innych wyźszyoh urzędników.

Powodem oporu ma byó to, że minister 
handlu, rzekomo pod wpływem dyrektora Sohu- 
stera, nie przyjął deputaoyi urzędników. W e
dług relaoyi urzędników, strajkuje cały perso
na!, t. j. 1.600 urzędników, 400 urzędniczek i 
350 osób ze służby. W edług wiadomości ze 
źródła urzędowego, oyfra ta jest mniejszą. Za
pewnie ]ą, że urzędnioy bynej mniej nie byli 
przeciążeni i pracowali naj wyżej 6 do 7 go
dzin. Dzisiaj wieczorem odbędzie się wielkie 
sgromadzenie.

W ie d e ń . W ydany wczoraj biuletyn o sta
nie zdrowia ministra Piętaka opiewa: Ogólny 
stan zdrowia zadowalniający a wyjątkiem pe
wnych bólów w OEolicy jelit- Em dnt po stro
nie prawej stale się zmniejsza. Temperatuia 
36‘40, puls 72 — Cesarz dowiadywał się o sta
nie zdrowia chorego przez sekretarza kanoeła- 
ryi gabinetowej dra Lewickiego. Nadto dowia
dywali się o zdrow;e chorego arcyks-ężns Ma
rya Teresa, prezydent ministrów bar. Gautsoh, 
inni ministrowie i wiele wybitnych osób.

B e r lin  W ozoraj ukazała się niemiecka, 
księga marozkańsaa, zawierająca dokumenty, 
odnosząoe się do tej sprawy.

K o lo n ia . Koln. Ztg zaprzecza doniesieniu, 
jakoby N'amoy zamierzały wysłać eskadrę krą
żowników do Algieoiras.

Bjkrlin. NordĄ. Allg Ztg nazywa doniesie
nie Vorwdrtsu, jakoby cesarz podczas przyję
cia noworooznego w najściślejszem kole dwor
akiem wypowiedział bardzo w ojow nicią mowę 
w sprawie marokkańskiej, zupełn.e fałszywem 
i stwierdza, że cesarz przemawiał tylko dc ko
menderujących generałów, a me dotykał kw e
sty] politycznych

Kraków. Przed najwyższym trjDunałem 
odbyła się wozoraj rozprawa wskutek odwoła
nia się Karola Stopińskiego, odpow. redaktora 
Gazety jrodtatraańskiej, skazanego na trzy mie
siące więzienia za obrazę honoru burmistrza 
nowotarsk.egc i kilku tamtejszych obywateli.
Trybunał odrzucił zażalenie oskarżonego, a u- 
względmająo odwołanie strony suarżącej od ni
skiego wymiaru kary, podwyidzył ją  do 4 mie- 
S;*Oy.

Wiedeń. Kierownik namiestnictwa dolno-au- 
stryackiego radzoa dworu NerdeUi został mia
nowany namiestnikiem Dalm acji.

P a ry ż . Z wy,'ąiikiem Martyniki, znany jest 
wynik wsaystkroh wyborów do senatu. W edług 
ofioyalnego wykazu, przypada 70 mandatówr na 
blok republikański i lewicy, a 32 na opozyoyę, 
która s :ę składaó będzi > z 12 umiarkowanych 
republizanć w, 16 monarcb'stów i 6  nacjonali
stów. Blok syskał 3 mandaty. Socyalistyozna 
party a. która dotychczas nie była reDrezento- 
wana w senacie, odebrała 2 mandaty radyka 
łom. Przewodniczący i sprawozdawca komisy5 
separacyjnej, senatorowie A lló iLeoonte zostali 
ponownie wybrani.

Pisma umiarkowane i konserw a tv wne 
twierdzą, że pomimo presyi rządu, stronnictwa 
ich nietylko nie poniosły żadnych strat, leor 
owszem, zyskały może 2, albo 3 mandaty. I z inwecmegc 7-29, ii-46, io-&o 
Dzienniki te ty .erdzą, że radykali Combesa Z Tuchfi s-46 (od 1*-|6 do «oi9i 
straoili 4  mandaty na rzeoz socyalnych rady
kałów i socyaiistów Dzienniki republikańskie 
twierdzą, że wynik wyboru do 3enatu jest do
brym prognostykiem wyboru prezydenta re
pu! i : l i .

B e rlin . Cesarz W 5lhelm z powodn lekk.ego 
zaziębienia się nie wyohodzi z domn. przyjmuje 
jednak wizyty.

L o n d y n , W ozoraj popołudniu podpisał król 
proklamaoyę. rozwiązująoą parlament i zarzą
dzającą uowe wybory.

H O T E L  G E O R Q E ’A .
Pr-sy.iae.hali dma 9 styczsia. Ks. 8. Lnboniir- 

ska z Warszawy. Ks. A. Lubomirski z Równego. 
Hr. A. Bonański z rmkówki. Br. A. Tysrkiewics 
z Podola Bi M. Hagen z Wielkich Ócz, M. Za
leski, C. Swieżawski i J. Zaleska z Podola. K, 
Ronr-ński z Hrusiatycz. W. F o  n z Krnkieuic. 
O. Oozosalska z Podkamienia. G. Trzeciak z Rosyi.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Maryaoki- 

tierwseonędny hotel z kotnjortem ur*ądtuny, pil* 
snenska rtstaurueya e poko', etn do śniadań, cuh rnia

u miejscu.
Przyjechali dnia 9 stycznia. E. Dudziński 

z Klicka, W. Tr-mpler z Tłustego, F. Niewiadom
ski z Demóicj 8. Blnm i 8. Wald z Wiednia H 
Góralscy z Bełza. P. GańczarsH z Krakowa. F. 
Jakubowski i W. Baron z Dolnej Tożii J. Friea- 
berg z Tarnopola. 8. Korrlewicz z Ropczyc. E. 
Fonlmanr z Pnszbrrga. F. Godlewski z Żaczki. 
Z, Raacb ze Starej 8uli J Andermanowie z De- 
latyna. E. Kratter z Mede&ic. W. Wodziczkowa z 
Doliny. J. Drohomireccy ze Złoczowa. W . 8mal-.w- 
ski z Uherec. J. Nagelberg z Konioszek. I . Libi 
cki z Warszawy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON 

Lwów -  Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 9 stycznia. W, Morrwski ze 

Stanisławowa. £. BiałosLórski ze Sr8j. Dyr. Einer 
z Borysławia Z, Uiejska z Tomaszowa. J Horo- 
dyfiski z Korczowa. N. Gołaszewski z Tonetobab. 
W. Strzeleccy z N^woszyc. M. Torosiewicz ze
Lwowa. R. Hoffman i K. Stumpf z Wiadi ..
8. KucLarski z Warezawy 8. HirschfeJd z Mera- 
nu. A. Yonnga z Nahaczowa. Z. Ler akowski z 
Borysławia. J. M. Wolosch z Kidowa.

R u c h  poolęgów  kolejowyoh.
walr >d I maja 1905 według Cłhsu *rodkt>wn - eurnpej- 

si go.
Przychodzą do Lwowa :

Z Kranowa. 2-31*. 1 3 C , 8 .-40*. 6.00, 8.50 9.60*
Z Rzeszowar 10 S5,
Z Pedwoioezyzk (ria dworzec główny): 3 .3 0 ,  7.20, 11.56. 

5.80. 10.20*; ns Podzamcze: 2 .11 , 7.00 11.34, 5,15.
10 02*.

Z Ozernioi-iec: 1 2 -20* . 1 .4 0 , 8.10, .1.45, 9,lo»
Z Kołomyi 10.05.
Z Bten-zławowa 8.0!.
Z Rawy i Sokala: 7 50 
Z Jaworowa: 8.18. 4 88.

I Z Sambora: 8.15 1.50 9.20*

''Depesze povołudmoweJ/.
T a r n o p o l .  Z nowoda zawiei śnieżny oh 

wstrzymano dnia 7 b. m. ruch pociągów mię
dzy 3kałatem a Grzymalowem, a dnia 8 b. m. 
wstrzymano ruoh na. całej linii Borki W ielkie- 
Grzymałów przypuszczacie na 3 dm.

Z Be! k -ł ft-00.
Odchodzą ze Lwowa:

D* Kraso- ra; 12 45*, 8.2b, 2 50,4.15*, 8.86. ó.35*. U .00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoezyzk ■ dw. głów.; 2 .0 0 , 6.80, UT56, 8.00*, 

11,05*:! PodzamczŁ 2.13 6.48 11.16,9.28* 11 94*. 
Do Oserniowiec: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.20 10.40*
Do Stryia: 1L10*.
T)o Rawy i Soka.a: 1.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 5.58.
Do Sambora: P.00, 4.20,10,55*
Do Kołomyi i Żydauzowa: 5.50,
Do Przemyśla, Óhyrowa: 10.05* (od 1/6 do 8d|9).
Do Ławo&zuego 7.80, 2.55, 6.26*,
Do Bełzcr 11.10.

U w a g a. Poo-iąf-i pośiioz.ne drukowane *. MWaml 
tłuat— u: potuąą nooae ozna-zone gi lawJka. Fors
nocna liczy l’U od godz. 6 wieczór do 5 min !19 rano.

jnkasso weksli i jjrzetazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę LI LI EN
Junto; w ym i-ap
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Dwie królowe • balów.
(Z francuskiego).

R O Z D Z I A Ł  I.
Jezioro Melsr, którego obszerne w ró

żnych kierunkach rozgałęzienia tworzą komu- 
nikaoyę wnętrza Szweoyi z morzem Balfcyokiem, 
przedstawia oiekawy widok podozas pięknyoh 
dni zimowyoh.

Przerzynająo mnóstwem kanałów miasto, 
zbudowane na jego falaob, pokrywa się w mie
siącu grudniu grubą warstwą lodu, gładką i 
przezroczystą, jak szkło, i staje się Hyde-Par- 
kiem, laskiem Bulońskim i Praterem sztokholm
skim. Tu zbiera się oały wielki świat szwedzki i 
nowo przybyły oudzoziemieo mośe w przeoiągu

dwóch godzin zrobić tu oałkowity przegląd zło
tej młodzieży i elegantek tej miłej stolioy. Pię
kna zatoka, zaokrągla,ąOb się ku wsohodowi, 
jest dia grodu Karola X II-go  północną Wene- 
oyą, lub też tern, ozem jest Grandę Oanale dla 
pałaou dośów. Tu schodzi się publioznośó, aby 
u iyó  spaoeru, lub ślizgawki.

Cały Sztokholm znajduje się tu między 
drugą a ezwartą, tak jak oały Paryś spotkać 
można między czwartą a szóstą w  lasku Bu
lońskim.

Pewnego pięknego poranka w miesiąou 
lutym 186.. roku sanki, pędzące bardzo szybko 
placem Kawalerów, na którym nie było jeszcze 
pomnika króla Karola Jana X IV , wpadły ga
lopem na jezioro w miejscu, w którem ono za
tacza łuk, jak gdyby dla objęcia oałego miasta 
w swe miękkie ramiona.

W  sankach tyoh siedziało dwóch młodych

ludzi, otulonyoh w futra.
—  Jakże tu pięknie, kawalerze! — rzekł je

den z nioh, powstając, aby lepiej ogarnąó wzro
kiem obszerną przestrzeń —  zdaje mi się, że 
teraz dopiero nabrałem pojęoia o prawdziwej 
białoioi. Ten śnieżny kobierzeo przyoiąga i 
olśniewa mój w zrok; nadaje on nawet powie
trzu jakąś szozególną przejrzystość. Nie widzia
łem jeszcze nigdy tak niezmąoonej nioaem ja
sności, odbijającej wszystko tak wiernie. To 
jest w isteoie wspaniałe, świetne, cudowne!

— A jednak to wszystko niewarte Paryża — 
odrzekł drugi —  nie ma nio na świeoie równe
go Paryżowi, drogi hrabio, ltoz przyznaję, że 
na pierwszy rzut oka ten krajobraz ma takie 
swój urok.

—  Znam wszystkie większe stolice i miasta 
Europy — odparł pierwszy — a jednak powta
rzam, że nie zdarzyło mi się zaohwyoaó dotąd

PRZBGLĄD a dnia 10 styosnia' 1908.

bardziej wspaniałym widokiem.
— W  takim razie oiesstę się niewymownie, 

że udałe mi się pokazać to panu na samym 
wstępie przybycia do nas. W y, dyplomaci, je 
steście trochę wybredni, lubioie zrywać naj
lepsze kwiaty ze wszystkiego, aby je rzuoić 
zaraz po zerwaniu.

Młodzieniec uśmiechnął się, zamiast odpo
wiedzieć. Przyzwyczajenie to, nie kompromitu
jące nigdy, nabył w szkole Talleyranda, będąc 
w jego kancelaryi.

Hrabia nazywał się Jerzy Simiane.
Pozostając przez pewien czas w  pewnej 

legaoyi francuskiej przy małym dworne nie
mieckim, otrzymał był właśnie pozadę sekreta
rza ambasady szwedzkiej. Przybywszy przed 
dwoma dniami do Sztokholmu, spotkał szczęśli
wym trafem tego samego dnia rano jednego z 
dobrych dawnyoh znajomyoh, kawalera Axl-

yalborg, szambekna królewskiego, który spę
dzając całą jedną simę w Paryżu, przyjmowany 
był bardzo serdecznie przez matkę Jerzego, 
margrabinę Simiane

Ci, oo nie mieszkali w krajach półno
cnych, nie wiedzą, jakie nowe żyoie wnosi tu 
z sobą każde zima. Całymi tygodniami śnieg 
pada grubymi i gęstymi płatami, i tak jest ob
fity i zbity, ża trudno dojrzeć, ozy pzda. Idziesz 
wśród obłoku zimnego puohu, otoczony śnie
żnym w irem ; za każdym krokiem otaoza cię 
on gęściej i porywa w swe mroźne objąek. 
Ziemia, po k  3re stąpasz, to śnieg, niebo nad 
twoją głową to jeszcze śnieg — zawsze śnieg—  
wszędzie śnieg Nia ma już wtedy na świeoie 
innego żywiołu prócz śniegu i podróżująoy w 
tym ozasie jest rseozywiśoie pożałowania go
dnym.

(Ciąg dalssy nastąpi).

Na bale 
I wieczorki

Woalowy 
i grenadinowy JEDWAB

aa bluzki, suknia w* wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie H e n n z b e rg a  od 60 ct. 
do złr. 1185 za metr Tr&noo i już oclone aż do domu. W zory odwrotną pooztą.

Peau de Fee 
i Muszlinowy JEDWAB Marqui*6tte 

i atłasowy JEDWAB
Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Ztirich).

C. k. upnyw. galicyjski f i  akcyjny Bank hip< teczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskacb, w Nowosielicy.

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.
*

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłaty 50  do 7 0  koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w  stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 

piecznie a  dyskretn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów- otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P A T E N T Y
I ochroną M A R E K  I W Z O R Ó W  w szystk ich  

krajów wyjednywa
M . G E L . B H A U S ,

Inśynier i saprsysięśony rseosnik patentowy we W iedniu.
VII S  i e b  e n  ster i.g asa e 7 (napr»eoiw o. k. ursędu patentowego). Adrea 

* telegrafiom?: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707

A n t o n i  D r u ż e ń s k i
o. k. ofieyał krajowej dyrekoyi Skarbu 

eaopatreony św. Sakramentami, umarł po długich a oięikioh cierpi# 
nieob dnia 8-go styesnia 1906 r. w 46 *>ku iyoia.

Obrięd porrsebowy oribędsie się we środę dnia 10-go styosa a 
1908 roku z domu prcedpogrrebowego prsy ul. Kochanow
skiego 1. 01 o godsinie 8-oiej po południu na cmentars Łyotakow- 
ski, na który stroskane łona s dsieómi — krewnyoh, kolegów i sna- 
jomyob saprassa.

Lwów dnia 8. styosnia 1908.

„OONOOBDIA* A. Karkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1 10

Karol Ferdynand Lang
iołniera I. pnłku strseloów pieiiyoh i  r. 1831 i honorowy osłonek 
Tow. uoaestników powstania polskiego s roku 1868 osłonek honoro
wy Tow. mu.yosusgu, emer. osłonek Tow. orkiestry teatralnej we

Lwowie
pcoieieony św. Religią smarł po długich a eięikioh oierpieniaoh dnia 

8-go styesnia 1906 r., w 95 r śyoia.
Obrsęd pogrsebowy odbędsie się we środę dnia 10. styosnia 

1906 ro.a, i domu śałoby pray ul. Ly Makowskiej 1. 60 o gods. 9. 
po po ndniu d a  omont&ri Łycidowiki; m  kfc< ry lwowski, komisy* 
wykonawca* Tow. weteranów s rokn 1881 wras z posostałą Rodsiną 
krewnyoh i anajomyoh saprassają dla oddania hołdu jednemu a osta
tnich s bojów 1881 roku.

Redaktor o posnedsialay W lG łA W  Stt&SłowSki.

»§♦— m  i t t w w

Willa
tub do  
c z ó tr  7.

z  ogrodem  z  kom fortem  
urządzona na sp rzed a i  
w ynajęcia  Szym onow i-

Wyborny miód deserowy kuraoyjny 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
6 hal. sa 5 klgr. franco. Miód w pla- 
straoh 1 Wg 9 kor. Własna pasieka. Za 
blassa' ki swroam po 00 hal. Brossurki 
o miodsie darmo. Korzenlewlcz ea  
nanos Iwanczany. ______

Wyborne kawy Ceylortakle I In
ne po zł. 1*30,150,1*1 
i 2*10 za kilo 
woreczkach

W yprawy kuchenne
poleca

Fr. Chladek handel wyrobów isla 
snyoh, metalowych Lwów, Rynek 45.

L e g i t y m a c y e
staropolskiego szlachectwa

aosoiwie przeprowadza, podania o 
godnośoi dworskie przygotowuje, 
dokumenty rodzinne odszukuje o 

aoba godna zaufania.
Adres: „Sz. Sz. N. 184

poste re*t. K rak ów .

0 0  2, 2*06, 
ram. Wysyłki w I 
*/, kllgr. franco 

do każdo| miejscowo cl poczto
wej — poleca Handel Leonarda | 
Soleckiego we Lwowie, ul. 

torego 2.

i l W z z z e z z z a i a !
Ofiaruję 400 kor.
zs  w y ro b ie n ie  p o s a d y  p e w n e j, 

s ta łe j ,  d e b r e j ,  Jak-
drogomistrsa powiatowego, do kole 
prsy instencyi jakiejś miastowej, lnb 
pewnej prywatnej, m&gasyniera, albo fa- 
bryoe, lub tern podobniej, we Lwowie, 

albe na prowinoyi, takie na wsi. 
D/akraoya sapewniona.

Zgłossenia pod

„ U c z c i w y "
B iu ro  d z ie n n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o .

Herbatę rosyjską
anakomitą, silnie naoiągającą i arozaa- 

tyosną */* funta 50 ot. poleoa

H. Treter
Parowa fabryka czekolady

pray ul. Kopernika 1. 8.

A  V

6 A* ©*v\* V

Pożyczki
sałatwia aa kondyktsm i bea kondyktn 
dla P. T. uraędników, oficerów w ogól
ności, profesorów, wielebnego duchowień
stwa, nauoayoieli, - notarjusay, lekarsy 

adwokatów i aptekaray

Reprezentacya „Beimten Yereinuu
we Lwowie, ul. Kopernika I. 7 .

Osirńie
zastraeśone

Już

+
mączka posilna

saoanplyob, niedokrewnyob, wyoieńoao- 
nych ohorobami. Wamaonia organiam, 
praywraoa pełne formy oiała. W dwóch 
miesiącaob 15 kg. wagi pravbywa. Kilka 
odsnaoseń na w y sta w a ch . Wiele podaię- 

kowań.
Oena pndełka 3 kor. 50 hal. bes poesty, 

4 pndełka 10 kor. opłatnie. 
Prawdziwa tylko prses Gen. Repr. Hy- 

gien Instytutu 
Zach; rska Rzeszów.

nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczał) 

można n

A l o j z e g o  H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

Już wyszedł cennik nowości 1906.
Składa aiaratów fotograficisjcli

Władysław Borzemski i Sp.
L w ó w ,

Teatralna 7 [naprzeciw JZatedry).

Pierścionki 
saręctynowe, obrąoiki, 

sspilki ślubne, srebro stołowe 
(Ursędownie cechowi re) 

kompletne wyprawy w kalet
kach, o ras wsselkie biiuterye 

poleoa Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

n

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polni
G ałki fosforow e
O w ies strychnino wy, obłuskany,
K or kol tru.jąoy tylko myssy, nie eskc 

dliwy, dla innyoh awiersąt, 
P s z e n ic a  stryohninowa 

wyrabia

Lwowska fabr. chemie;, „Tlen
Prsy zamówieniu należy dołącsyó po» wo

lenie władsy polityce.

Po cenach
redakcyjnych ogroaaenia do w>ayst- 
kioh hes wyjątku dsienników
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francusk ich  eot.,
eaasepism fachowych ntisjeoowyob 
aamiejsoowych i sagranicsnyoh, sa 
mówienia na klisse i rysunki do 

ogłosseń, prenumeratę na 
wszelkie pisma

prsyjmuje

Ajencja ilńiifaiw i 01M
Sokołowskiego 

we Lwowie, Paeaś Hans mant Nr. 9. 
Kositorysy gratis.

KI

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z dru k am i E . W iniarsa


